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4 04i wieków wycho! 
1 wołają: Kto żyje 
NE POL 
974 piesi dłoń pfiyłożywszy ciepłą, 

£aoje tam nareńbicie, 
klej] ma nieskrżepłą, 
łe bo jest życie. 
(eel lodpowie: dosłenii... o Nowy Roku! 
> Przyjściam twojjgo doży 
Sie spadłem, strałowań w świata tłoku, 
Los i czas mię hie spożył. 


dziejów straże, 


Niech wie, 


jm nie dał! Ne będę dóój chwili 
„7 zma dsla dru + 
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Jestem otom I ja żywy! 


|-x ańwgu'Ilnicka. * * 
| 


* * 


Bejoażniejszą ką to dziejach świa- 
sw SWW jt bozwginienia 
B oodresirhieioyjąc sóho: „No- 


o przeżyć by potrze- 

ć sjitdcozdanie rzetelne — 

ień łobrego lub złego dla 
e 


rzuconych w prze- 
jek z pod praw przy- 
ć siq nie mogły i mie mo- 
ów mięty proch zien 
ś, tale krzy ad te cuda 
b, często pode porządek w pra- 

j Pd wę mr 


* 


* * 


; z. buralicej walki międzynaro- 
sajeiici srodzona, jest, najwy 
rę oschę dopiero co. kkańczonago 


tą%_ grzódadyicy Jyozaczn 
gt rok ubiegły wylwarzył, jak 
<% we razie mic jlnago nam 
A I 


Maly, 4 wielża coraz Nowsze 
ia, | wznosi. bez przerwy 
cią dla wszystkich. 
nie pętostrzyma rozumu ludz- 
tego dącenia ku wyżynom, ba 
ło mia badać i pracować ala do- 
k 
(4 nad ową wielką siłą, daną 
i „ przikomywa nas tylko , że 
ła jest dla nas wszystkich 
gą, 10 której każdy myślący 
e, wyceytać może. Komt, za 
b należy się cześć |... 


- —4s._Teodcr Targowski, 
Prat Dziekan kolegiaty opatowskiej. 


Sia, przed priloi w końcu biężącego 


-amumeratę przyjmije w Radomiu: Kdakcya 


Z wiejskich motywów, 


Rolnictwo nasze w dzić 
ostatnich, i 


k dopiero 00 
olwiek- lepszych een 
produkta rolne, nie 


często prze- 

faktow |6t dowiedzionym, że 

rolutk z wiedzą odpowiednią, pracowity 
1 oszczędny, przy dzi ieferych'nawet, istot 
nie trudnyc! 


a dotąd zaniedbany 
ISIA U aiacA 
by tegoż i na potrzeby rodziny swojej. 


Do tego jedaak potrzeba, jeśli już nie | 
kapitału, którego nie mamy na wsi, to | 


przynajmniej wiedzy, pracy i wytrwałości, 
Nie wszyscy jednak dzisiajsi rolnicy po- 


iadają powyższe zaletyi dla tego, giną, 
Wieś przestała być miłem schronieniem 
dła niedołęgów umysłowych, próżniaków 
i paniczyków, Zapewnia ona tylko byt śre- 
dni ludziom wytrwałej pracy i skromnych 
wymagań 

> Pańskie tony wiejskie, jeżeli są już tąk 
koniecznie dożycia potrzebne, należy zosta” 
wić prawdziwie bogatym panom. 

nym zaś pracownikom na wsi px 
przystosować się do warunków dzisiejszych 
i podług nich regulować życie. 

Z choroby jednak tego głupiego naśla- 
downietwa, prowadzącego do upadku a 
udawania przed ludźmi tego czem się nie 
jest, bieda nawet i smutne doświadczenie 
życia, nie potrafiły wyleczyć dotąd części 
naszych rolników, 

Jutrzejszy bankrut, którego ż własnej 
winy wyrzucą x siedziby, meże prze? oj 
sów zatafeskkałej, dziś jesztne będzie pozó- 
wać na pana, by wyzygkać cudzo zaufanie 
1 ostatnią pożyczkę powiykazyć Jiczby ła- 
twowiernyah ofiar, które mu ząudały 

Bo Amtoralafó zotrzoba 
pieniędzy, ua które nie umio i nio choć za- 

koro ich zabraknie, choćby z 
ofi gb honoru, zdobywać fe masi. 
Nauczono go żyć i używać beź pracy, choćć 
by cudzym, nieriaż. sjężko zapracowanym 
groszem,/Z nauki tej Fęrzysta do ostatniej 
chwili upadku. Potem qastępują wyrzeka- 
nia na losy, na nieszczęśzja i ciężkie czasy, 
które częstokroć mało) zawiniły i mało 
przyczyniły się do upadł takiej rodziny 
wiejskiej. Tylko dogodniej jest własne wi 
ny pokrywać cudzemi, chdtby nawet winą 
losu saniego. 

Gorzkie te słowa możą |nicjednemu z 
podpbnych panów wiejskidh podobać si 
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warunkach, trzyma sję na 
zagonie 1 powoli odanjdująć coraz tó towo | 
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potrze” | 
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i a oni jednak: nie 
Udy pozwalają się tak 4 


tartoby nauczyć się 
jewszystkiem 
80, jak się po- 
Przykład 
bo wielo 


do 


wio szanować agon ojc 
god: 


Brzywięzuje sig 
tórą. lo wioski. 
Sdzłiaej 1 BIE TABZJĄC w 


ta, 
Diagzegóż iuteligencya wiejska, świado- 
ela życia swego 4 celu życia 3po- 
łecznęgo, tak obojętnie traktuję tę ziemię 
10 tyke /jest słabą, iż nie ma Siły utrzy> 
mać sję/na niej? Q 
W pdpowiedzi na powyższe pytanie, trzeć 
u chłopa postawić za przykład 
dnać się do własnej winy, że żyć 
ać nie umiemy wytrwale i że 
wkładamy winy nó ciężkie czasy 


ją nas 
„patyi i zni 


wysiłkiem 
Fr uniśmy, Po 
pod nogatni 


wszystkieh, 


PrACJ, - zapewni 
utencie bowiem 1% 
<0 RAM pozostanie 
Może pocieche 
którzy dia swoich 
odmawiają racyj 
wafstwie narodu 
takiej jed: 
Ch y, <ż wół 
Głyby chcieć nabrać pojęcia o Wycie 
rolików naszych z narzekań, publicznie 
głożonych, możnaby: niewątpliwie być 
przikonanym, że już w bardzo blizkiej 
przgzłości nie zostanie ani jednego. fol- 
wau dworskiego, Ą 
"fmezasem tak źle jeszcze nie ju Z tej 
próy ogoiowej mniej pracowici i mniej 
wytwali a żyjący nad możność upadli, 
i uqdać będą, jeżeli się do pracy nie m 
mą Ż reszty Wytwarza się i wytwarz: 


nie będą. Nie wyszły one jędnak x p 

pióra mego dla szykany i urągania praw- 
dziwemu nieszczęściu, które dotyka niejęd- 
nego człowieka, ale wyszły dla wypowie- 


ię 
mu: zastęp fracowników poważnych, któ- 
rzy iracują i pracować będą z pożytkiena 


wanej 
WIEJSCE DI | 
jego, pada częstokroć wę dworze pa- | 


dla śśbięł dla kragu, którego obywatelami 
aigow =" a oEY Kucia l 
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Hęudzkość w swoim obi 
Mliowa także polne mea, 

W Których prawom podle 

M: siłą żywotności k 

Miowa także chłód niosącą jesień 
z Oko aygnie dawnych ożyd ża, 

ix leń nami lesie 

I swą jasność traci ayda i cr 
Otrząśnięty, po ziemi się wa! 
Brzoszłych dgżoć idealny kwit, 
Rmącej myśli nie przybiera fala, 

nie przerywa krat. 


ju słonoczn| 

dnie" 
jła odwii 
ichnie ; 


iecznym, 


Zowsząd nychać skargi jw 

Zapóźniony dawnych Gzayóy wino — 
LAiema, patrząc A Amrożoną niwę, 
e już na niej nio powstanie nie! 7 


że stro ladskioh mio jaż ni 
Ni SIA | cb Hi, 
Nię wystrzeli z piębi 
Ji zebremi świekej pik 


ło o-będzie juś świnia, 
zagaśnie ta wot święty Ź 
I że Lodrkość, śm mroka 
W ludożetczą sńmioni się dź 


Soki rad 


snów wys 
się bój 


s my af 


Myśl ożywęma nagle 
jak niezoany poj 
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leśnych! szajojeli, 
Szatajążych owych życia dowę. 


Zno rid . 
note Jasio ogrumrefóści A 
Nieśmiertelne znów rachodzą nadziojo, „ 
zakwita fdeaja kwiate | 
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Pleć nadobna dzieli się, na kilka 
r, Bel 


ków: panny, mężatki, wdo: A 
Nie zależy to bynajmniej ad sióp 
dania męża, lecz łączy się jedni 
odmienua dla każdego git 
Przypuściroy, że ato] pią 
przez mężatky oznaczamy przez -- |, to 
takim żazić tenżo stopiańi z paąny będiiadi 
zaś ż dowy bydzie to Ja Ujerńna 
wyrazi sią w ułamsk. 
Kay ma to W. Wadya Powia aka, 


ry sią 

zapomocą ułamka powita! 
nie w tem właściwie tk ko tyn 

Każdy z wyż wymienionych gatunków 
ma swe odrębne słownictwo, odmienną mo. 
EM inny sposob Piety SZCZE 
głowy i inne zwyczaje i obyczaje, To, co 
może wiedzieć mężatka, nie taca pod 
karą posądzónia_ 0 niemoralność wiedzieć 
pańma_(w tóm miejscu mimowoli wyrywa 
się westchnienie ach)), kweśtye, poruszane 
przez mężatki, nie powinny wehozić w za- 
kres pojęć dziewiczych. Nauki, które może 
studyować mężatka bez wszelkich zastrze- 
żeń, winny być. przykrojone pożycami 
konwenansu i moralności pauieńskiej do 


takiego stopnia, by mogły być słuchane 
nawet przez dzieci. Jednem słowem, panny 
a mężatki to dwa odrębne światy, mające 
tylko wspólność we własnej płci. 

Wdowa, jako przypuszczalnie głarsza... 
a ad oł mężatki gdyż polso 
większą swobodę mężat gdyż wolno 
jej bywać samej, jako jedynej przedstawi- 
(ielce rozwiązanej już spółki, gdy tymcza- 
sem mężatki w owej spółce zajmują miej- 
sce oł Comp. Wdowie wolno matkować mło- 
dym mężatkom i odgrywać rolę opiekunek, 
gdyż się przypuszcza, iż niedobrowolnie 
opuszczający spółkę mąż, dostatecznie przy- 
gotował sweet Cbm.do samodzielnego dzia- 
łania w interesie firmy. 

Za to separatka pod względem swego 


PY eb zbliża się do panny. Nad oby- 


jwiema czuwa _ nieustannie surowa opinia 
publiczna, musi się więc strzedz i grać 
ciągle rolę pokrzywdzonej, by postępowa- 
niem swojem nie narazić się na obmowę i 
nie dać powodu do rozlicznych przypusz- 
czeń i żalów: „Pani X. jest załotna, o jak 
kokietujo mężczyzn! -— miał raeyę ton jej 
mąż, że się z nią rozłączył. To istny Sza= 
tan(* Te i tym podobne westchnienia wy- 
biegają z pomarszezonych usteczek już 
nienadobnych właścicielek, które niegdyś 
szeptały słowa miłości i czarem swym U- 
pajały zakochanych, ©, bo najsarowszym 
Sędzią kobiet są sume kobiety. I wierzę, 
ża gdyby naga Fryne pokazała swe wdzię- 
ki przed ureopagiem sgdziu a nie sędziów, 
zostałaby niewątpliwie skazana na pozba: 
wienie... wszelkiej piękności i... zesłanie do 
Tracyi na osiedlenie. Lecz sądu płeć pięk- 
na nabiera dopiero w latach późniejszych 
(przepraszam za wyrażenie i niedyskrecyę), 
panny zaś w śwćj anielskości zwykle by- 
wają łagodne i pobłażliwe. 
emże więc właściwie jest panna w od- 
zóżaltnia od innych gatunków, płei nadob- 
Jej? Jest to ta sama kobieta, lecz chodzą- 
<w wysokich koturnach szlachetności, 
odzi iową togą niewinności, z więń- 


cem a. glowie, z pięknym uśmię- 
cherubina ha wdzięcznych, różowych 


em 
dita 1 zaopatrzona w niezliczoną i<. 


Jość zachwytów, uniesień i talentów. (Zdla- 
rzają się niekiedy i talanty *). i 
(> Mama i ciocia dbają już 0 to, by panien: 
Men aoten)+' 4) hy mpniała porażć w 
"Salonie, by się zachwycała Disztenh, które” 
go notabene gra najgorzej, b uciekała w 
dziedzinę poezyi wraz ż Chopinem, które- 
go notabene przeklina za trudne pasaże itd. 
Jednem słowem, mama i ciocia starają się 
wsżolkienmi siłami, by panienka miała tlo- 
pozór rozmarzonej istoty, pełaej ma- 
3zeń, wzniosłych funtazyj i szlachetnych 
dążeń. pasa niewprawnego zdawać się 
możę, Ę łe piękne kwiaty, wyrastające 
z gorsdtowych doniczek, istnieją, po to, 
by rar: podbić wonią swych ideałów. Cze- 
w 


uj 
CU 


siąpić do klasztoru, 
mrzeć na suchoty, 
stać aktorką. 

imy, nie ma tu miejsca na 
nafta Uddeó, prągnąć, pożąckć markać 
, pójścia — to szkodliwa, ta posgolite 
to bowiem jest mąż? Istota, co/pracuje na 
chleb powszedni, Narzeczony — to co in: 
pego! W nim panna widzi uosobieni 

y się stał 


łości. Co prawda, nie 
gdyby która z panion gwoli woałee osie: 
zapałami, całe życie pi 


! R jemni 
guęła być narzeczoną? Ale pocięszaj 
ko piękne słowa. Nie zrażajcie się 


T 


3) 


= to ty 
więc panowie! Długie narzeczeń 

się” wydawać rajmającem: pamnie wiady, 
gdy w salonie upaja się dźwiękiem wła 
snychi słów, lecz w. samotności po skof= 


*) Talanton_ grocka_ monet, Bai 
Qc0 marek niemieckie, =” waajĄda ię 
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czonym bala lub raucie_ przedstawia sobie 
zapewne większe korzyści szybszego %4- 
mążpójścia aniżeli narzeczeństwa. Powra- 
cam jednak do Ep CA ai" 
dziewiczych pragnień, by wykazać widoczny 
związek pomiędzy właściwościami duszycz- 
ki panieńskiej a wyrazami jej pragnień. 
Wstąpić do zakonu. Łączy się z tem 
pojęcie o ciszy, którą tylko szum drzew 
i świergot ptaszków przerywa, samotnych 
przechadzek po pięknym parku, pociesza 
nia strapionych i nieszczęśliwych, Lecz to 
jedna strona kwestyi. Drugą stanowi cześć 
uwielbienie. tych, co ją zaali przod ślu- 
bami zakonnemi, ich żal, że tak młoda i 
piękna opuściła uciechy tego świata, roz - 
ka. tego jednego blondyna lub bruneta. 
oto cały obraz się przesuwa przed oczami 
rozmarzonej panienki. „On! ach on?* płae 
cze na. widok jej welona zakonnego. Jak 
to pięknie, jak to szlachetnie z jega strony 
itd. itd, obrazy płyną ja obłoki. Ta więc | 
cisza murów zakonnych, zatapianie się we 
własnych myślach podczas nocy księżyca 
wej na samotnej wycieczce i żal tych, któ 
rych się kocha — to stanowi great attrac- 
tom dla młodej panny. Dlaczego to żadna 
stara nie wyraża. chęci wstąpienia do 
sztoru? Bo wio, żeby jej niebardzo ża: 
wano. Wolą..vięc one po za murami za- 
konnemi oczekiwać młodzieńca lub czegoś 
wtym guście »..krwi i kości, niż wśród 
nich marzyć o jakim rycerzu z blasków 
słonecznych i księżycowych promieni. 


życia it 
jest; panny 
to nie bal, ni 


zyczne | 


1020- 


- Bo czyż to nić pięknie więdnąć cythwi- 
1a, czuć „uciekające życie? Zresztą ||odo- 
bto na suchoty umiera się ź miłościh Jak 
że to wspaniale musi wyglądać, gdygera 
coraz bardziej blednie, oczy zapadnj się 
i nabierają fosforycznego blasku... Jehak 
zdaje mi się, gdyby tak każda z marą- 
cych panien słyszała kiedykolwiek kilio- 
minutowy przeraźliwy kaszel suchotący, 
gdyby się dotknęła brudnego i wynisąz? 
nego ciała, co zdaleka wydaje woń trjpa, 
gdyby tam każda, powtarzam, dobrząsię 
temu przyjrzał, odeszła by ją chęć 

rania na suchots, chociażby z miłoś 


pucołowatej zur 
piero po dobrym obiedz 


? Z tem pozowaniem na suchotnieg łą: 
ję trzeci gatunek życzęń dziewicz, 
pragnienie zostania aktorką. 

Tu już mamy do czynienia z bardzo fo- 
żonemi przyczynami. Któż bowiem z)as 
nie Qdczuwał pewnego odurzenia w 
trze? Nietylko sama scena, lecz i spechl- 
ny jakiś zapach teatralny podnieca nbze 

jeesztą wystawa tualet damskth, 
szyk 1. elegnncga młodzieńców olśriewją 
nas pacząc właściwe o rzeczy pojęcie. |die 
więc dziwnego, że. panienki, ne 
kwiateczki życia powszedniego, łabyiej £- 
mu wpływowi ulegają. A gdy jeszeżę tim 
różnobarwny w krzesłach bije oklaski sez 


| obrazach). Biedny autor, 


Patrząc na podobną grę, 
głb 


4. | na seenio. Drzymy z obawy, 
„chwili mi 


„| dzieli, że tam na dnie duszyczki dzi 


pamięci, gdy naokoło słyszy się słowa 8- 
chwytu tlla gry i urody artystki (zę8łiga 
ostatniej w części się należy fryzyciywi, 


+ 
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kosmetyzerowi i kinkietom), można do- 
ydy doznać zawrotu głowy: Wtedy wła- 
Śnie” powstaje owe silne prognienie zosta” 
nia aktorką. Być na Scenie, spoglądać 
ma niezliczone tłumy, Gzuć na sobie 
Śpojtzenia sta oczu łudnje | brzydkich, 
młodych i starych, siwych i czarnych, czy 
tać swe nazwisko we, wszystkich pismach, 
być podziwiną, wielbioną, oklaskiwaną, 
Olo rozkosz prawdziwa, to eden, to raj. 
Cół, kiedy z raju za grzechy Fwy został 
biedny Adam wygnany. I panienka, Ito 
siedzi w lerzesłuch i patrzy na gwiszć 
artystyczną, może zbłądzić w drodze do 
łego Toju scenicznego. Bowiem kinkiety, 
tłumy publiczności, estrada, piękna su 
mia, któl pół darmo robi modniarka, 
ją podziwiano na aktoróc a nawet uro 
da nie stanowią jeszcze o artyzmie. Uroda 
może wprawdzie zachwycać pierwsze rzę- 
dy krzeseł lub być przedmiotem gorących 
dalekich rojęeóć paradyzu, nie ma sama 
przez się. wartości dla Szt Śramatycz 
i. Janą jest za tdzo w 
ARS którego tłuma- 
czem jest w danej chwili podobna uspi 
rantka do gorących spojrzeń Basi 
zapewne: si wraca w grobić 
umarł, fb tęczowa babę 
żyje i patrzy na parodyę swego utworu. 
Takiej Bktoree nie chodzi 9 przedstawianą 
Ke i autora. To jest tylko rama, w któ- 


ię ona chce pokazać. 
Hzię o Bo załuje się czę- 


tak zna= 
marnieje 
w każdej 
(a, przypuśćmy Ofelin w chwili 
obłąkania, żawoła radośnie: „| się 
znakomicie udała!* I wierzę, że to ostat- 
nie byłoby. przyjęte grzmotem oklasków; 
gdyż wtedy aktorka byłaby w swym ży- 
wiole, miałaby naturalny układ, rachy i 


sto, że talent, który mój A) 
komicie zastosowany w, kuchfi, 


postawę  prawdziył, gdy tymczasem sku- | 


banie kwiatków przez Ofelig wygląda na 
pile skubanie pirzy do Jaśka. Tak wige 
poklask tłamu i nic więcej — oto bodziec 
do pozostania aktorką. 


wią wył 
owo Nie EA c) 
wszakże panienki, to pracę 
i jej swe Źiós poświęcaj A 
tak mogli zostać na chwilę jedną stroznd: 
panieńskie 
tajemniczych myśli, wypowiadanych w du- 
szy o zmroku w dzień zimowy albo też 
tłumaczem westchnień, posyłanych pod 
adresem księżyca posłe restante w jusną, 
letnią noc, niewątpliwie byśmy się „wież 
jewiczej 
spoczywają marzenia 0 latrach artystycz- 
nych, murach klasztornych i zimnym gro- 
bie suchotnicy. Każdy człowiek marzy, 
lecz przedmioty tych marzeń są różne, Nio 
dziwmy się więc, że i panny podlegają te- 
mu prawu, lecz: czemu kierunek ich ma- 
rzeń jest tokim, jaki wskazałem, to już 


tniojsze cechy w Życiu ducbowem 
żę e, gdyż SĄ 


Trzy Aerie tutaj życzenia stano- | 


*Ltcz gdybyśmy łę 
dzienniczka lub Podatuckać | 


| 
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Ze starych snów, 
Z wystygłych słów 
„| - Piosnka-by płotła się smętna 
V Boleś ą 
Przebytych męk 
Mgiły-by słabą w_niej tętna. 


Milozeć i 
Godniejsza duszy znękanej. 
J. L Kraszewsk 


| | 
z PRZESZŁOŚCI RADOMIA. 


Jaż w | XV wieku) Radom pochlubić 
może pracownikam| fa niwio nauką 
1 artystycznej, 

Mamy. tu na myśli tak zwanych: gld 
| torów i mibiaturzystyw. 

Jak z pojadynezych gógicłek wznoś 
wspaniała budówa, Li s krótkich 
śnioń (glos), pisanych nad wyrszayj 

twolńskich, pilnie zobraj 
powataji 'ksstałt,  Glossatorzy by 
nietylko pojedyńcze słowa, al nadt, 
adańia i okresy tłumaczą, starając siq 
ładu. A 
poznaje, 
zale, jakie MACAO w | 
asio każdorn, WYZKTÓW, » cx 
jest czeczą, Frehodziwy | prawideł gr 
tyęznych i ortbgrafioadych. — 

History a kultury uifwiole 
nazwisk Gichych badacz) właści wościń 
tozowalirogą w tej p 


wal palcach poli-7 
młoda doróch glóts 


Krakowa i Sędo| 
wiadomo kiedy 
sali; dzieła ih | bo 

| tylko w tytułach, wpi 
|| Seminaryam  dyee: 
rza posiada w swoim kl 
polski manuskrypt, 
wie 4 XV wieku, jak t 
umieszczono w papie! 


i zakończeniej 
bejmuje listy 4 


sekret, którego ja tylko część mogłem | 


zbadać. 


pożycia, JRE 
anią Ćwierciakie- 
Gd Było zośli 
gło złośliwie, po- 
wiedziałbym, fó Mickiewicz źle zrobił, 3 
napisawszy traktatu o sposobie sram 
przyrządzania kremu lub legumirę 
y wtedy liczyć na pewno na dł, 
6 t 8 Psa, długić 
prad 
d k= wk erdzenia sję 


lyby to nie 


Lógl- 
„aj 
ne 

rzy- 

„ by na mnie płeć na- 


oprawie z 

niętych, 

porgawinio nioszozą się 1a 

Początkowe litery, prześlicznie wgł > 

nanę, dostorczyć mogąj wzorów kaligrał 

nych niepowszodniej wart J 

cyałach znajdują się niiniatary, malo 
omitym artyzmem. — Obrazok 
jawiętszaj przyjąmina Tolbejn 

artysta nie położył 


Ki. L. Piotrowi 
EPBEMERA/ 


Bohaterowie w dzień tryumiu i ret 

j ni nyszczytu sławy tie li tak ówmu 

| on tego wieczora. rr polne, 4w 
cgoa wieód baowych krzewów 4. Vs 

zbożowe, rosą osypane, nie Lik 5iy ży 

wespliły, jak on. gdy promienny. że 

cem w oczach, z silnie kołaczącą, pięrs% 


AB 


stał na ganku domu i mówił do brata 
głuchym od wzruszenia głosem : 

— Jadę się żenić! | 

Nad dworem wisiały krasne od zachodu 
chmurki i zapadała rostkoszna cisza let= 
niego zmroku. 

Zajął kapelisz 1 chłofził spocone czoło. 
Twarz jego nie ładna, pospolita, opalona 
skwarein, drżała i mienjła się wrażeniem 
głębokiego, cichego wesela. Człowiek po- 
spolity, niepozorny, głupi może nawet, 
urósł w tej chwili, wypiękniał, poczuł się 
wielkim człowieki szczęśliwy. Wiek 
mu zszedł możolni , wciasnym kół- 
ku parańi, najmłodszymi był z braci, co się 
rozpierzchli z rodzianego domu za swobo- 
dą, zą szerokim światem, za użyciem — on 
został! 

Został nad siwą roląj nad pługiem, nad 
racą, w wiecznej załążności i jak sprzęt 
lomowy, choć niezbędny, ale powszedni, 
często zapomniany. 

widział różne rodzinne troski 1 klęski 
1 przetrwał i widział nforaz powroty synów 
saajtotrawnych 1 cielęe dla nich bite i nie 
sarkał. 

1 widział, jak wokbło ludzie zakładali 
gniazda, tworzyli rodziny, pracowali na 
śwe osobiste szczęście, kochali — i milczał. 

Tylko powoli grubiała mu natura, za- 
cierały się delikatne poczucia, twardniała 
dusza. 


Dziczał, żył jak zwierzę na folwarku, 
obojętny na wszystko, co nie było troską 
© chleb, sposobem zdobycia grosza i wresz- 
cie zapomniał, że i on jest człowiekiem, że 
i on może być szczęśliwym. 

1 miłość rozumiał chłopską, brutalną, 
zaczętą u wioskowego kołowrota lub przy 
oknie ekonomskiej kwatery grubym żar- 

- tem, skończoną pieniędzmi lub podarkiem. 
Budziła ją krew młodości, rozmarzający 
wdzięk lata, zresztą pie. 

Bóg jeden wie jak | nań przyszło to ko- 
chanie? Co za łącznik splótł tego gbura 
i odludka z dziewczyną światową, eleganc- 
ką, o którą dobijałajsię młodzież po ba- 
dach! Antypody to były. Zakięła go dziew- 
czyna, miłość znurtąwała duszę, zabrała 
energię, siły, ochotę. 

+ Obudziły kię obce pragnienia, dzikie 

bunty, niesforne szarpania natury. Zwal- 

<zył nieśmiałość, byj ją widzieć niekiedy, 

by łot kara do drugiego, by w oczy 
obojętne. 

Lok sprowadziło dd porozumienia, 


«o za potęga wyrwała mu £ ust słowo wy- 
znania ? on samby nie umiał opowiedzieć, 


pos przed sta! kolegi PRICE 
nie, z. jmięchając się 10, 
słasaał spowiądai Bojekaj o 0-0 
— Dadbyś sobie pokój! — mówił zawsze 
na Końcu, r onami—to nie dla 


jjstosowniej ci zostać 
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teraz z podwój- 
uą ochotą, nie czując znoju a po skończo- 


mali aytlony, z 
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ta Lujly, wieki, czasami go lęk brał 
dażyję dnia szczęścia, cza- 


„poł lony, odważny, uzbrojony. 
ZJ snej mówiły mu, że kocha, 
„Czekał zgody rodziców, możności finan- 


GH swcjej Kolej, jak zawsze ostatniej. 
nikt Przyszedł ów dzień —i oto stał wwi- 

EC z bratem na ganku i mówił 

h 


| ai, 49%: czy też jest na świeci: - 
Ślizg jak aj Ej chyba mł 7 
Żz 
CR) 


— 0j powoli, powoli! Słowo dziewczy- 
ny, to wiatr; a ta podobno lubi zmiany! 
Czyś się zaręczył? 

— 0j dawno! dwa lata pierścionek no- 
szę na sercu, mówiła wtedy, że kocha. 
Ozemuby miała zapomnieć! 

— Bo kobietu ! Zresztą, szczęść ci Boże! 
A jak =) nakarmi czarną polewką, to nie 
tak bardzo złego. Znajdziesz drugą a że- 
nić się lepiej bez miłości! 

Zamilkli. Starszy, gwiżdżąc, poszedł 
w ogród, młodszy usiadł na schodkach bal- 
konu, założył zmęczone ręce na kolanach, 
oparł głowę o słup, opleciony dzikiem wi- 
nem i zasłuchany we własną duszę, obez- 
władniony szczęściem, siedział tak długie, 
długie godziny, Nikt nie przyszedł dzielić 
się z nim radością, tylko pies druh poło- 
żył mu łeb na nogach i podnosił niekiedy 
W twarz pana, intelligentne, wierne oczy. 
Ana ziemię słała się noc majowa, w na nie- 
bo wybiegały seciny gwiazd i srebrny sierp 
miesiąca. 


jez Dobry wieczór, pani H 

— Ach | — zagadnięta skoczyła z ogro- 
dowej ławki, zbładła, chwyciła joask KE: 
ce — to pan! 

Niewiadomo, dlaczego serdeczny dźwięk 
głosu rozkochanego chłopca przeraził ją 
tak mocno! Brzmisł cicho, delikatnie jak 
pieszczota. 

— Tak, to ja! przeląkłem panią! 

— Trochę. Zamyśliłam się, czy zadrze- 
małam i tak niespodziewanie pan się 0- 
dezwał, że się przelękłam. 

lnie? — uśmiechnął się jasno w jej 
czarne oczy. — Byłem tak szczęśliwy, że 
mi się okrzyk wyrwał prawie mimowoli. 
Dwa miesiące nie widziałem pani. 

— Doprawdy, to tak długo. Czas pręd- 
ko biegnio w takiem życiu, jak moje teraz. 
Nie zliczę majówek, wieczorów, pikników 
i zabaw przeróżnych! Miałam wesołe latol 

Patrzoł na nią i coś go ściskało zaserce. 
Nie znalazł dawnej kodianj tak obcą 
jakąś, przymus wiał od niej a jego dziwny 
chłód chwytał jak kleszczami za gardło. 
Słowa radosne zamarły, pogasły, spuścił 
głowę. Dziewczyna milczała chwilę, jakby 
się wahając, potem wstała żywo, zerwała 
parę różyczek z krząka, co do nich zaglą- 
dał i włożyła je w swe czarne warkocze. 

— Czy wie pan, że wychodzę zamąż! 
zawołała z nagłą determinacyą a rumie- 
piec może radości a może wstydu, wybiegł 
na zmęczoną tańcami twarzyczkę. 

Milczał, nie podnosząc głowy, z pod brwi 
wzrok mu strzelił na nieznany pierścionek 
Kef 37 którą tak dawno za swoją u- 
ważał. 


— Pan zna Pilawskiego! Mówił, żeście 
przyjaciele. Jak on śpiewa! Ah! to pocz- 
siwy chłopiec. 

Mówiła to jednym tehem, bojąc się mo- 
że wybuchu z jego strony!” Nie znała go 
wcale. 

luny niezawodnie wystąpiłby ze swemi 
prawami, błagał, zaklinał, może groził — 
on pobladł aż do wargi i stał niemy, cichy, 
spokojny, zdruzgotany. 

Za powiekami gorzał mu ogień, po twa- 
rzy chodziły dzikie kurcze, a pierś, pełoą 
kochania, zalewała gorzka fala rozpaczy, 
i milczał. 

Po co miał bronić swej sprawy? była 
już osądzoną a skarżyć się... przed kim! 
albo ona go zrozumie? Nuciła półgłosem 
walezyka, pochylając. w takt swą smukłą 
postać. Myślała o kuliga czy majówce. 
Obłopak sięgnął do piersi, dobył pierścio- 
nek, co mu strzegł serca i wiary i zerwaw- 
Szy łańcuszek, położył swój talizman 
szczęścia przed nią. 

— To pani... — rzekł głucho. 

— Ach, mój prawda! Dziękuję panu! 

— Nie ma za co! To i wszystko, ko- 
niec! Nie więcej niemam od pani. Bywaj- 
cie szczęśliwi! a 

— Dziękuję! Pan się nie gniewa na 
mnie, nie? Ę 

Chciał coś odpowiedzieć, ale go spazm 
zdławił w krtani. Ona nie nalegała! My- 
ślała o m 

— Do widzenia, Proszę pana na wesele! 
Prawda, że pań nie lubi tańczyć, ale pro- 
szą przyjechać. Papo lubi z panem grać 
w preferansa! 

Skłonił się z daleka i zniknął. 


Wracał, droga się dłużyła nieskończe= 


nie, duszę odtrąconego zalewała gorycz; 


Życzysz mi błogiej ciszy i sj 
| rea ii GREY, 


| Aby 
| Bym 


gdzieś w głębi zapiekły się łzy okropnego 
zawodu w nieznośny, dławiący ból. 

Falami, pod ea bólu, zalewała 
kro policzki, to ustępowała do serca ae 
skronie wybiegał pot, a w duszy się 
rwało, trzaskało, rozpadało w ruinę. Cze- 
mu go lepiej nie zabiła, czemu? 

Ephemera gasła, przeżywszy jedno po- 
łudnie I pad złociste letnie słońce nad 
głową biedaka. 


I znowu, jak kiedyś, siedział o zmroku 
sam na schodach ganku rodzinnego domu, 
oparłszy zmęczoną głowę o sploty dzikiego 
wina. 


Żal go znieczulił jak wtedy radość i za- 
słuchany w wyjącą, zbuntowaną duszę, 
siedział długie, długie godziny. « Nikt nie 
przyszedł dziel ią z nim troską, tylko 
pies, rad z powrotu pana, przytulił się do 
stóp, podnosząc w jego smutną twarz, my- 
Ślące, wierne źrenice i liżąc niekiedy 0- 
puszczone ręce. 

Na ziemię słoła się noc letnia, a na nie- 
bo wybiegały seciny gwiazd i srebrny sierp 
miesiące. Ephemera zgasła. 


Marya. Rodziewiczówna. 
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koja, 
jięzko wyszedł ANI boj 
zwycięsko wyszedł z a 
Drzii gda sp ak s 
walociał wyżej — niż jeżnych szeryty, 
Bym walaciał wyłoj -— zad  blękigy ” 


le czyż mogę w tę złotą nadzioję, 
my aja head, "©. logito piki 
(wierzyć 


nisbios błękity. 


Czyż moj że i 
o bury Życia mid wrczęści 
wyrzucony ptale 2 swych 
wy i silny znowu doń 
Czyż mogę 6? ach! 


e i nie mogę, 


Bo los mnie w inną, w Styksu drogę. 


Więc idę smutny i noty, 
ian 


Bo mnio zostały tylko: grom i burze. 
Glarus 1878. 
Hugo Wróblewski. 


0 pojedynkach. 


Definicyi co to jest pojedynek, nigdzie 
prawo nie oznacza. Widocznie, prawodaw- 
stwą uznają go za rzecz tak dawno i do- 
brze znaną, że określać go bliżej, nie wi- 
dziamo potrzeby. I rzeczywiście epoki 
powstania pojedynków nie podobna ozna- 
czyć. Prawdopodobnie tak, jak świat jest 
dawnym i jak dawną jest przyczyna, naj- 


częściej go wywołująca, t. j. wzajenma 
zaoićć lub osobisla obraza, 

Walka Kaina z Ablem zdaje się to 
sta i pozwala. przyj ć, ż0 0- 


właśnie w takim śmiertelnym poje- 


dy ę 

Jako zaś instytucya, zrazu prawem do- 
zwołona a nawet nakazana, następnie choć 
wbręw prawu i logice, dot, się prak- 
tykująca, datuje się od wieków Średnich i 
wytworzenia się stanu rycerskiego. 

'Wypraktykowany w rycerskiem rzemio- 
śle i na turniejach, w obronie czci kobiet 
najczęściej, przeniósł się rychło do prawo- 
dawstwa, gdzie najgłówniejsze może miej- 
sce w ówczesnych Ordaliach czyli „sądach 
bożych' zejmował. > 

Choć przeciwny prawa, logice i morsl- 
ności, trwać będzie prawdopodobnie wie- 
cznie a przynajmniej dopóty, dopóki idea 
prawdziwej sprawiedliwości i moralności 
nie pokonają górującej na wszystkich sto- 
sunkąch przewagi siły nad prawem. Czy 
to jednak kiedy nastąpi, prawie wątpić 
przychodzi, skoro się coraz. , jake 
mówi poeta: „zasuwamy w ciemnie a nie 
w zorze”, a na schyłku bieżącego wieku 
cofamy pod względem moralności i spra- 
wiedliwości z przer: szybkością, 

Przeciwny jest prawu, bo jest samowo- 
1ą, wymierzaniem samemu sobie sprawie- 
dliwości, Nielogicznym, bo nie ma sto- 


pniowania kary, wreszcie zniewalając 0- 


brażonego do wyzwania, naraża go po 
utracie czci i na utratę życia, a 

Niemoralnym w końcu, bo dąży do 
krwi przelewu, nieraz dla pózorów bla- 
hych a zawsze prawie prywatnych, a choć 
honorową rozprawą nuzwany, w gruncie 
niczem innem nie jest, jak zabójstwem, 

Od najdawniejszych czasów pojedynek 
jest wyrazem pierwiastkowego prawa 0s0- 
bistej obrony i zemsty, Ktokolwiek w sta- 
nie pierwotnym społeczeństw miał krzyw= - 
dę, sam sobie sprawiedliwości szukał 
środkiem najnaturalniejszym t. j. siłą. Do 
prawa się nie uciekano, tego nie było, albo 
raczej: bo siła była najwyższem prawem. 
Zwycięztwo dawało wygraną, przegranie: 
stratę, nawet wstyd i hańbę. 

Jeszcze Homer, nazywa siłę cnotą. 
W Rzymie fortis (mężny) znaczy tyle, 0 
cnotliwy, a virus (enotaj to samo, Co mięz- 
two. Przy takiem więc pojmowaniu nic 
dziwnego, że: walka była powszechnym 
środkiem kończenia sporów. Tak pojedy- 
nek Menclausa z Parysem zaczyna wojnę 
trojańską, tak pojedynek Kuracyuszów z 
Horacyuszami spór 0 panowanie Rzymu 
nad Albą rozstrzyga, 

Po upadku Rzymu ową zasadę poje - 
dynku, siłę przed prawem, rozniosły w 
swych wędrówkach brutalne Germany i 
zaszczepiły wszędzie. Dzieło „de jura 
Stietonum vetusto** przekonywa, że piłasz 
zastępował pióro sędziego; kto się nie bił, 
ten nazwany był tchórzem lub zającem a 
a takim tytułem nie mógł się między męż- 
nemi wojownikami pokazać. 

Zająwszy nowe na południu i zachodzie 
dziedziny, ludy te pozostały rycerskiemi, 
a męztwo swoje tylko uobyczaili, przy- 
bł im jednak nowy do walk powód —ko- 
bieta. Każdy się starał jej podobać, za 
cześć jej boje staczać, jj trzewik nosić, 
jej wstążką się zdobić i tak. się wylęgły 
wieki rycerstwa. Z czasem z przyznaniem ” 
niezwykle. wysokiego stanowiska w społe- 
czeństwie kobiecie, pod jej łagodnym 
wpływem złagodziła się pierwotna dzikość, 
pojedynek przybrał, że tak powiem, pozo- 
ty grzeczności, określono go formami, nie 
wyrugowano jednak. 

Tylko bowiem duch umiarkowania moż 
że przemieniać nieobyczajne narody. Zdo-- 
| bywcy go jednak nie mieli. Dozwalając 
zwyciężonym odwoływać się w sporach do 
sprawiedliwości boskiej, do przysiąg, s0- 
bie zostawili możność dowodu za pomocą 


wszelako temu 0- 


Ja dla szlach- 
ty, kije dla niewolnej czeladzi. Tym spo- 
sobem, stał się pojedynek dowodem na- 
równi z próbami wody i ognia, aż Lot 
ryusz I (w wieku IX) zniósł wszelkie inne 
próby i tylko pojedynek zostawił. Du- 
chowieństwo znowu chciało tylko przysię- 
gg jedynym dowodem uczynić. Spory w 
tym względzie zdecydował ostatecznie 
w Niemezech Otton II, rozkazawszy, aby. 
wszelkie wątpliwości koniecznie pojedyn- 
ki d i aby w tym celu nawet 
kościoły miały swoich szampierzów. Za 


już utworzono kompletne pojedynkowe 


ły w Hiszpanii, Anglii i Niemczech. Du- 
chowieństwo walczyło przeciwko pojedyn- 
kom napróżnoć AE 
"Takie dowodowe pojedynki były wszę- 
dzie szczególnemi: otaczane forimalnościa- 
mi, między innemi obie strony składały 
rzysięgę „na krzyż, ewangelię lub reli- 
wie”, że każda sprawę swoją uważa za 
dobrą i że czarów nie użyła « powinność 
swoją w mężnem potykaniu dopełni, Mar- 
szaleć królawsk rzaoał między. walczyć 
mających rękawicę a pojedynek odbyw 
se lean, wobec kędłe Ib sądu, któ- 
ry ostatecznie decydował, czy zwycięzca 
powinności swojej dopełnił. st: 
W Polsce naszej pojedynki przynieśli 
wraz z prawem magdebursziem przyby- 
sze niemieccy. Kiedy więc osobne praw- 


Ludwika IX_ (w XIII wieku) we Francji 
prawodawstwo. Podobne ustawy zapada- 


| 


ee pORERaĄ 


kn ee ela było w całej Europie, 
nie dziwnego, że i u nas przez 
bon w ie a przez wrodzone 
męztwo, w imię honoru uświęcony, stął 
się pojedynek u pradziadów naszych po- 
wszechnym. Wiecznie gotowa do obrony 
ojczyzny szlachta nasza, nie wypuszczała 
2 rąk szabli, „dobra do wypitki* nio dziw- 
nego, że za lada okazyą 1 „dobra do wy- 
bitkie stawała. Nie miało to jednak 
jedynku. Pra- 
nie sna. 


dowody), zabrai 
re du ( 


mał ad duellum, 
(do żelaza rozpalonego, wody wrzącej lub 
do pojedynku), zostały przez papieża Grze- 
gorza IX w roku 1505 potępione, tam- 
quam „juri maturali et divino contrarii 
(jako prawo Pęzytodzoweca i. boskiemu 
„ciwne). - Wskutek czego i król Ale- 
ksanderJagielończyk takowo reproba el 
condemnał sub poenis _ (odrzucił 1 potępił 
pod karami (vol. If. 341). 
Podobnie i Zygmunt III w konstytucyi 
a roku 1588 w tytule „ydo dwellis* vol. IL 
H.214) stanow aby żaddea szkchcie salach 
ica na duelłum nie wyzywał a wyzywają 
nie stawił, od karą „pół roka'* 
grzywien. Król jednak poje- 


Za Władysława Jagiełły dwunastu ry- 
serzy ujęło się ża sławą świątobliwej kró- 
lowej Jadwigi i wyzwało oszczercę Gnie- 
wosza z Dalewie na pojedynek sądowy. 
Sqd jednak pojedynku nie przyjął a Gnie- 
wosż musiał pod ławą swą potwarz od- 
szczekać, dodając praktykowaną formułę 
mentitus sum sicut canis, 

Podobny przywilej dał raz Zygmunt I 
iZygmuot August w r. 1559 Brzostow- 
skiemu do pojedynku z Pszonką, który 
jednak nie stanął. > 

W ogóle, prawodawcy nasi, pisarze i 


moraliści, "wszyscy zawsze przeciwko po- 
Jedynkósi powstają h -ę 


ją. 

Statut Litewski na raniących lub wy- 
chodzących pół roku wieży naznacza i 
wyraźnie mówi, że niewychodzący obelży- 
wemi śm, które Nżyający nań miota, 
nie jest ukrzywdzonym, lecz owszem te 
niedczciwe słówa na. wyzywającego, jako 
wzruszyciela spokojności powszechnej spaść 
mają a taki obrażony może się udać do 
urzędu o pomoc. przeciwko zapowiadaczo- 
wi gwałtu, 

* Król Jan III był otwartym nieprzyja- 
cielem pojedynków. Czacki mówi, że 
prawo przeciwko pojedynkom z r. 1674, 
nie tyle zrobiło wrażenia, ile ustawne kró- 
la upominanie, że odwaga dowodzi się w 
utarczęe z wielu, a nie w potyczce z jed- 

'm nieprzyjacielem. 


ki bywały częstsze, najgłoś- 
Ry. £ Poniatowskim, sakoń- 


U nas obecnie pojedynki są zabronione. 
Kodeks nasz warunkoje karę, stosownie 
do tego, kto dał powód, kto wyzwał i jaki 
był rezultat pojedynku. W razie śmierci, 
zadanej przez wyzywi karze go 
więzieniem w fortecy jo 6 lat, a ran 
ciężkich od 2—4 lat, w razie śmierci, za- 
danej przez wyzwanego, takiemże więzie- 
niem od 2—4 lat, w razie zaś zadania 
ran ciężkich od 8 miesięcy do 2 lat. Ka- 
rze nawet samo wyzwanie, choćby pojedy- 
nek nie przyszedł do skutku. le 
mówi o pojedynkach . 1497—1.512 
włącznie. 


Nie wszystkie jednak prawodawstwa eu- 
ropejskie pojedynek karzą. W ogóle jest 
to przestępstwo, co do którego największe 
może istnieje opał prawodawstwem a 
opinią rozdwojenie. 

Tylko prawodawstwo na wysokiej znó= 
jomości ducha, przekonań i tradycyi na- 
rodu oparte Wa prawdziwie uczciwe, 
mądre i swojskie stosowane sądy, mt 
pojedynki z życia ypugowić. Zaaa 
do sądów i ta pewność, że każdy AA i 
prawdziwą sprawiedliwość w nich znajdzie, 
zdolna byłaby od pojedynków, £. j. 2 
mierzania. memu sprawwiedliw: 
ludzkość zachować. WŁ. Pi. 


POBZYA 


(astęp) 
Maryi Konopnickiej. 

„Jeszcze się teraz jawi, 

Stopkami srebrzystemi 

Nietykająca ziemi, 

A za nią klucz źwratwi 

W cichej sią zorzy pławi . 

Jeszcze się teraz we śnić 

To tu, to tam ukaże, 

Rozjaśni smętne twarze, 

'Nastroi nowe pieśnie, ś 

Z strun rdzawych otrze pleśnie... 
eszcze rankkami, wzbiia 

Nad senne, żbośne łany, 

Bolo i łzami zlany 

m błogosławi żyta, 

Nd wódre rg wyk: + 
<A serca ludzkie bi) 
A oczy ludzkie 

Tay, panią tę obaczą, 


LT mnogie się ramiona 
Podnoszą ku niej io ciszy, 
Pierś mnoga za nią dyszy, 
Choć dech już, zda się, kona, 
Talk ciężkie dni brzemiona... 
Przyszłości zawiew Ułogi 
W spiekolę czasów ciska, 
Przyszłości zorzą błyska, 
Wskroś nocy i wskroś trwogi 
W przyszłości wiedzie drogi 
Nad sprzecznych żądz zawieją 
Jutrzenną gwiazdą wschodzi. 
I ster ujmuje łodzi 
Z tych dłoni, co już mdleją, 
T krzepi je nadziej... 


Odpowiedzialność organów 
państwowych. 


W szpaltach rozmaitych pism spotyka- 
my się niemał codziennie z kwestyą d- 
powiedzialności: sług, kupców, fabrykan- 
tów, adwokatów, budowniczych, lekarzy, 
felczerów ete., niechaj więc kwestya 0d- 
powiedzialności urzędników państwowych 
znajdzie choć mały kątek w noworócz- 
nym numerze gazety, 

Dla zapewnienia ludności sumiennego, 
na zasadach prawa, logicznego rozumo- 
wania opartego, wypełnienia obowiązków 


Jawca wydał szereg przepisów, na zi 
dzie których u administea - 
cyjny, jakoteż sądowy, może być - 

iętym do odpowiedzialności krym Ń 

Odpowiedzialność ta z nieubłaganą kon- 
sekwencyą dotyka szczególniej organa 
władzy sądowej, gdyż nawet i w tym wy- 
padku, jeżeli w sprawie cywilnej lub kat- 
nej sqdzia nienależyty wydał wyrok skut- 
kiem błęda lub. niewłaściwego, jedynie 
przez złe zrozumienie, tłumaczenie pra- 
wa, wówczas stosownie do winy ulegnie 
on albo napomnieniu albo naganie, z za- 
pisaniem lub. bez zapisania yć stanu 
służby” (Art. 370 K. K. G. i P. 

Pomijając eds odpowiedzialaość kai 
nę po, oznajmienie z którą ods; 
telnika do Dzialu V Kodeksu 
nych i Poprawczych wyd. 1866 r.,) na 
tem miejscu chciałem. pomówić jedynie o 
odpowiedzialnośći gwna 

dpowiedzialność ta dotyka zarówno 
władze administracyjne, jak i sądowe: 

_Przociwko urzędnikowi władzy admi- 
nistracyjnej, który swoją opieszałości. 
brakiem. ostrożności i niedbalstwem. w, 
rządził szkodę, może być wytoczona al 
cya sądowa o wynagrodzenie szkód i stra- 
Sonych korzyści. 


4 


* Akcya ta wytacza Się: 
1) p etetieko urzędnikowi do 9 klasy 


e o yzędaikowi 04840 5 kla- 


rzeciwko 
ate, przed izbę sądową i nakoniec. 

3) przeciwko urzędnikowi od 4 klasy 

jwszy, przed senat rządzący (Art.1,316 
st. Cyw.) 

Akc shy taka może być rozpoczętą bez 
potrzeby poprzedniego pozyskania decyzył 
Pace Przeciwnie, chcący poSzu- 
kiwać: szkód | sdrasonych korzy, na 
urzędnikach sądowych za niepra' 
lub: stronnicze m! ry kc ;5ć 

owania sądowego, jak i przy wyro- 
EE — powinien jewszystkiem, 
przysłać decyzyę na poszukiwanie takowych 

Jeżeli poszukiwanie to ma być wytoczo- 
ne przeciwko urzędnikom sądu Okręgo- 
wego lub sędziom pokoju, decyzyg w tym 
przedmiocie wydajeizbasydowa—w przed- 
miocie zaś poszukiwania przeciwko preze- 
som, członkom i prokuratorom sądów 
wyższych decyduje senat. 

Odpowiedzialność urzędników sądo- 
wych ma miejsce, zarówno za szkody, 
wyrządzone jdnemu w sprawie kry 
minalnej, jak, za szkody, wyrządzone stro- 
nie w procesie cywilnym. Nie mogę nie 
zaznaczyć w tem miejscu, że prawodawca 
zapewniając w ten sposób podsądnym, 
uwolnionym od odpowiedzialności, możność 
dochodzenia szkód i strat od urzędni- 
ków sądowych a w tej liczbie: od proku- 
ratorów i sędziów śledczych (Art. 783 
Ust. kr.), zupełnie milczeniem pomija kwe- 
styę wynagrodzenia niewinnie osądzonych. 

bodotych cfiar „omyłek sydowychi tym 
zapewnioną jest „restytucya czci i praw* 
(Art.26 Ust. Kar). 

Tdealne wynogrodzenie!... 

D. L. 


SĘDZIOWIE ATEŃSCY. 


(Ustęp = poematu.) 


Mężowie, Sokrates, gdzio dążył przez życie 
mysłom szlachetnie podniostym, 

Po cichym Letejskim żógluje błękicie, 
Prao awoich popycha łódź wiosło. 

Bą ludzie i ludy za Fatum przejrz 
WWykreśloć wóląż muszą nwo koła; 

Nie wiorzcie powieści, że szłowiek sna otoniom, 
Prócz chmury zwątpi 

Lab jeśli tak cheecie, to cieniem, lecz który 
Jóst chunurą, pioronem ciężarną, .. 

Świat wieczny przebłyska » wiekowej tej chmury 
I spada Iza w czarę ofiarną. 

Cień oto przed wami a któż mi nie przyzna, 
Kto slowa świadectwa nie wierzy, 

Na wielkość Sokrsta Fellenów ojczyrna 
Śwą wielkość po ozasio odmierzy. 

Lecz binda im biada, gdy ojeów ich zbroja 
Nio porwie synowską pierś 3 

Zapłaeżo nad niemi cień wielki Heroja, 

poddaństwo gdy pouskie zapidną. 
W 


ojców lnury znieważą zła syny, 
Gd; 


sm, 


pogowi za pychą i lotem; ; 
chciwość bogactwa, jak dyjn Prozerpity, 
nciężą nad greckim żywotem. 
I zbytok i kłamstwo i śmiechy sofisty 
pz caół sotżes włkółai ia waka ję 

'o plamy się rzucą na tarczy ojczystej 

dulec brzysku £ złormopit nię zła 
Teofil Lenartowicz. 


TRzy MLYśŚLI. 


Prawdziwa godność człowieką ujawnia 
się w walce z cierpioniem, gdy duch ludz- 
ki opiera się zwątpieniu | potędze boleści, 
by wolę pod swojem utrzymać panowaniem 
i własną zajaśnieć potęgą. Ztąd powstaje 
tragiczność, tem patetyczniejsza, im sil- 
niej nasza istota moralna broni swojej ró- 
wiowagi wewnętrznej, swojej miezależno- 
ści. Starożytni przeważnie  uwidoczniali 
enorgię duchową w walce z cierpieniem 
fizycznem; więc w grupie Laokoona czło- 
wiek nie poddaje się żelaznym uściskom, 
grożących ukąszeniem wężów, w tragedyach 
zaś Prometeusz urąga bolesnemu pastwie- 
niu się sępa, a Iphigenia, wobec palącego 
się stosu, nieusf nie woła: „dla czegoż 
życie kochać tak trwożliwie*, Człowiek 
nowoczesny przedewszystkiem daje się 
poznać w walce z cierpieniami moralnemi, 

dziś jednak, podobnie jak w starożytno- 
ści, nie rezygnacyu, lecz męztwo — stwarza 
bohaterów. 


Najczystszą treść duszy człowieka sta- 
nowi to, co wniej jest pierwotne, niepo- 
chodne, niezależne od wpływów Świata z6- 
wnętrznego. Przywiązujemy się do życia 


ido samych siebie, gdyż doznajemy wrą. 
żeń przyjemnych, powstających z poęzucją 
samego istnienia, Gdy jednak Żołnie 
pod twierdzą wklczący, wdziera się pą 
wały obronne, ziejące pociskami śmierci, 
aby tylko ocalić przyjaciela, czyni to nią 
dla przypuszęzalnęgo nawet moralnego zą-. 
dowolenia, sle_nóglony głosem wewnętrz. 
nym, którzy mu kńże iść na Śmierć pewną, 
Jakoż mędrzec współczesny (Aleksander 
Bain w dzielę „Uegucia i wola”, tekst sp- 
gielski stron, 204,95, 296) przyznaję, żę 
w zakątku duszy, nie zbyt zaiste obszey- 
nym u większości fudzi, tkwi uczucio p 
wskroś  bezinteresówne, nieustraszenię 
celu swego dążące—uczucie „poświęcet 
Sztuka nie zdobyła ię na „Lsokoona”, 
godno uplastycznienie tej cudownej wł 
ciwości natury ludzkiej, ale filozofia st 
wia ją na równi ze wspaniałą nieugiętno- 
ścią ducha, I zaisto óba te kwiaty wyrusta- 
a, AI łodygi moralnej wielkości czło- 
wieka, 


Wyżej jednak po nad to dwie idealne 
latorośle wystrzela miłość prawdy! Jakoż 
męczennik starożytności, przykuty do ska- 
ły, cierpi nietylko dla okazania hartu 
swojej duszy, lecz i za wykradzenie iskry 
wiadomości praw bytu.  Nowoczesnema 
wszak-ża dopiero poecie dane było stwo= 
rzyć ideał, jednoczący te trzy najszlachet- 
niejsze cżynniki istoty człowieka: Prome- 
teusż Shaloy'a bowiem i kocha bez miary 
i cierpi bez miary i wólczy za wiedzę. 

Sundomigrx 16 listop 

Zdzisław Dębski. 


SCHRRZO. 


— (o to mają grać? 


dysła 


spytał p. Wła- 


A 
„Taniec Sakielotów* Saint-Sutnv1— 
odrzekł sąsiad. 

Huozne dźwięki wybiegły z pod pultów 
fortepianisty, jedne akordy basowe napoł- 
niły, zda się, ósłą salę. 

F. Władysław cały|zotonął w marzeniu. 

Tak jest, to cmentarz przed chwilą spo- 
kojny i cichy rózheżmiewa piekielnym 
trzaskiem grobów i szmerem ziemi, poru- 
szanej gwałtownie przez szkielety, pra- 
gnące sig wydobyć na wolność, uby wypra- 
wić sobie szalone harce w noc Szabasową. 


dzie matowa białość wyskakuj 
suchy trzask por! jch koś 
do okoła. 


Muzyk uderza silniej w klawisze: to or- 
gia, orgia obydna na grobach, przerywana 
wyciem i podskokami fozbestwionej zgrai, 
pragnącej życia, życia za każdą cenę! 

"Teraz rzewna. jaksś molodya przerywa 
tę okropną scenę. 

I zdaje się p. Władysławowi, że to żal, 
rozdzierający duszę z4 utraconem bezpo= 
wrotnie życiem, że to boleść rwąca, która 
szarpie te mary, co Czują, że ich szalony 
taniec niczem innem mie jest, jak tylko 
parodyą prawdziwego życia. Tak jest, ona 
cierpią strasznie, niewymownie. "Ten wie- 
cznotrwały grobowy spokój, ta nieprzery- 
wana _niczem cisza zaciężyła im wreszcie. 
Jęki starców za porzuconą ziemią mięszają 
się ze szłochaniem dzieci, co żyć chciały a 
"los zawistny odmówił im. życia. W giębi 
cmentarza chór tych, €o żeszli w' wiośnie 
życia i tych, co przeszli zaledwie połowę 
drogi, zawodzi straszną pieśń rozpaczy... 

Pan Władysław ocknął się, bo mażyk 
zmięszał akordy, i narsz skoczne dźwięki 
przerwały cykl jego marzeń. 

Ha, dość tych jęków i żalów! Dobre to 
dla ludzi ale nie dla nas, co opuściwszy na 
krótko mroczne kryjówki, użyć musimy 
wesoło oczekiwanej chwili. Kto aa ży 
cia? Kto tęskni za cierpieniem, nieodłącz- 
nem od niego? Nikt! nikt, my pogardza- 
my życiem, bo, prawdziwie żyjemy tylko 
my, cośmy opuścili życie, Ha, hal Ani 
cierpień, ani bólów, tylko cisza i ukojenie! 
A więc dalej w pląsy, szybciej, weselej, 
bez wytchnienia... A 

1 znowu orgią rozwija się gwałtownie, 
tempo jej szybkie, coraz to szybsze, wście- 
kły taniec dosięga szczytu, rozpasanie staje 
się ogólnem... 


0 to? Kur zapiał? Znowu więc odejść 
trzeba do zimnej mogiły, do ciasnych gro- 
bów, co otwarte cierpliwie czekały na swoje 
łuży? 
ro raz wtóry rozbrzmiewa Śpiew, ten 
sam Śpiew buntu czy rozpaczy. A potem 
głosy słabną, milkną nareszcie i zostatnim 
akordem zamyka się ostatni grób nad za- 
późnioną marą... 

P. Władysław odetchnął głęboko, wstał 
i podszedł do fortepianu, 

— Ślicznie pan zagrałeś ten „Taniec 
Szkieletówć. 

— Ależ panie, ja w tej chwili grałem 
Rapsodyę Liszta... 


«r4b$382 vęę 


+ 


Two, 


+7+303743 


* 
Nie trzeba z sere: 


* 
yrywać boleści, 
iła, 


ję w niej nie mieści 


Póki nóż w piersiach, tewa joszoze otucha, 
Śmierć skrada się zwolna, skrycie, 
Lecz gdyś nóż wyrwał, krew falą wybucha, 
1 falą wypływa życie. 
Wiktor Gomulicki. 


Przyczynek 
do historyi naszej okolicy. 


Przypadkiem dostały się w ręce moje 
jakieś papiery stare i księga z wypisami 
2 akt grodzkich sandomierskich — może 
notatka, z nich uczyniona, stanie się przy- 
- czynkiem do historyi okolicy. 

_W powiecie opatowskim pomiędzy Opa- 
tovem a Ożarowem leżą wioski Wojcie- 
ice , Mikułowice, Podgajcze. Wieś 
ojciechowice. ma kościół, który do daw- 
niejszych należy; tablica ze starym na- 
pisem, w ścianię południowej umieszczo- 
m. Świadczy, iż w r. 1362 wzniósł go 

0) 
skiej 


jsłaus, kanonik kollegiaty sandomier: 


ługosz w „Liber Beneficiorum* na- 


| zywa tegoż fundatora Wojschikiem. Mó- 
_ wią, że koloniści Niemcy, osiedlając się 
w jakiej miejscówości, naj stawiają 


dom modlitwy u przynajwniej krzyż i 
szkołę; skoro położą te dwa fundamenta, 
już rozwój kolonii zapewniony. Początek 
naszych miast i wiosek okazuje, że Sło- 
wianie nie inaczej sobie poczynali. Ko- 
ściół i szkoła były BOO SĄ + w około 
kiścych mnożyły się sudyby, 

około więc kościoła Wojciechow- 
skiego, poświęconego św. Wojciechowi, 
patronowi fundatora, rozmieścily się wio- 
ski Wojciechowice , Mikułowice, Mierza- 
mowice, Podgajcze, Kaliszany, które i dziś 
do parafi tej należą. 


««". 


leżą. 
w Wojciech Wojsk czy łojdaw mial 


E r. 1670 panem Wojcięchowie był 

Aleksander Lisander Krupka Przecław- 

ski, pigarz Nowomiejski, któremu część 

swoją daje, darowywa, sprzedaje Zofia 

Krzysztofa Mietelskiego córka, 

Stanisławie Doboczewskim. Na- 

jca także dziad Władysława Fran, U- 

(0, któremu assystuje żona Do- 
Sieklucka. 

(W roku 1694 Jan Bernard, ożeniony 


z Anną Gullerówną i Mikołaj de Miku- 
łosie Mikołowscy, synowie I rancisżka i 
rcyanny z Roszkowskich ,  dziedzice 


dgajcza i części na_ Mikułowicach i 
"Wojciechowieach, sprzedają Samuelowi 
in Ożarow Ożurowskiemu, łowczemu 

ju, wojskiemu sandomierskiemu, 
dobra te za 40,000 zł. Przecławscy wy- 
abywają się Wojciechowie już w r. 1731. 
Dwie części, zwane Mietelszczyzną i U- 
blińszczyzną, kupuję za 30.200 zł. An- 
toni Sebastyan Dębowski, referendarz 
koronny płocki, tymbrrski, bendziński 
starosta, ożeniony z Salomeą z Rupniowa 
opla, którzy także posiadali Ka- 


Dy. 

Pan referendarz miał dwóch synów, 
Stefana i Jana, córkę zaś Kunegundę, a 
ponieważ i Przecławskich rodzina była 
dość liczna, wigc zaczynają się różne 
kombinącye majątkowe, tyczące się spła- 
ty udziałów każdego z członków rodziny, 
wszystko zaś dzieje się w różnych są- 
duch grodzkich, tylko, że w nich zaczyna 


2 K= 


figurówać nie referendarz Dębowski, ale 
najpierw nominat biskup, a potem i bi- 
skup płocki. 

Antoni Sebastyn. Dębowski po śmierci 
swej żony Salomei (nie zaś Zużanny, je 
pisze ks. Buliński w śwej history Ko- 
ścioła pol.) wstąpił do stanu duchownego 
i naznaczony na biskupa płockiego po 
Andrzeju St. Załuskim, przeniósł się pó- 
tem na stolicę biskupów włocławskich — 
umarł w r. 1762. 

Za życia swego uspokoił spadkobier- 
ców Aleksandra Przecławskiego, KO 
spora była liczba. Syn pisarza nowomiej- 
skiego, Piotr Przecławski, następca ojca 
na urzędzie ożenił się z Jadwigą Bel- 
dowską, która, gdy zeszła bezdzietnie a 
wiano wniosła, więc do niego krewni 
mieli prawo i korzystali różni, jak: To- 
masz Jagniński, ożeniony z Barbarą Beł- 
dowską; Tomosz, Piotr, synowie Jana a 
także Józef Marek, Antoni, Stanisław, Mi- 
kołaj Bełdowscy. Antoni Przecławski, cho- 
rąży czernichowski, zostawił żonę, która 
wyszła za Józefa Oruczewskiego, wreszcie 
Helena, pierwsza żona Franciszka Żabic- 
kiego, cześnika smoleńskiego. 

Tuwentarz i opis dóbr Wojciechowie w 
początkach XVIII wieku spisany, pozwała 
nam ówczesny stan porównać z dzisiej- 
szym. 

Chociaż dawniej posiadano więcej lasów 
i materysłu budowlanego, zabudowania 
jednak ówczesne nie odznaczały się ani 
trwałością, ani wygodą, « to co dziś za 
niezbędne uważamy, dawniej by zbytkiem 
było. „Dwór słomą kryty, drzwi 1 okna 
prostej roboty, piece zielone kafłowe, ławy 
na słupkach w ziemię wkopawych i zwy- 
czajna podłoga, wreszcie jakieś przepierze- 
nie z chrustu*. 

„W ogrodzie drzewa wiśuiowego kilkoro, 
owięcej sadu ani drzewa rodzajnego nie 
masz. Sadzawek dwie, te są puste, w nich 
karaśi narybkowych potrosze*. Gdy sobie 
przypomnimy, że gospodynie dawniej nie 
potrzebowały się troskać o masło, jaja, 
drób, bo tego wieś dostarczała, to znowu 
owa gospodarność dawna, wychwalana 
często, sprowadża się do łatwego ż goto- 
wego używania. 

Wieś liczyłą siedmiu półrolników, ko- 
morników ośmiu, czeladź dworska skła- 
dała się z dwóch parobków i dwóch dzie- 
wek, Ceny zboża w 1713 i 1714 roku były 
takie: Żyto złp. 8, owies 3 zł. korzec, 4 
krowy za 120 zł., paru wołów 120 zł. Co 
do wydajności zbożo, kopa żyta 6 korcy, 
c= kopa 8 korcy, kopa owsn 10 

(orcy. 

Niedawno w „Biesiadzie Literackiej* 
którnś z matek, wychwalająć dawne oby- 
czaje, uskarża się, Że teraz mamy zbyt 
troszczą się o wyprawg dla swych córek— 
znaleziona notatka z 1711 roku warta tu 
powtórzenia. 

Wspomniony wyżej Franciszek Żabioki, 
cześnik smoleński, 4 także żonaty ź Ju- 
styną Malinowską. Otóż pani Ewa Ma) 
noyska taką daje wyprawę swej córce, Ża- 
biekiej : 

„Suknia hatłasowa z kabatem, z ogonem 
długim, ceglasta, z marcypanową koroną, 
we dwoje około dołu przed sobą szamero- 
wana, która kosztowała złp. 500: 

Para sukien: manta, spodnica, jak u 
manty tak i spodnice srebrne korony, pa- 
ra zł. 300, ko 

Para sukieo, spodnica sukienna z mar- 
cypuhową koroną, manta do niej barhate- 
lowa bez żadnych potrzeb, półtorasta, 

Kiercyka sukna półgranatniego, jona- 
tami podszyta. 

Kitajkowe zasłony zkołdrą i z płatkiem, 
= które 30 łokci wyszło, talarów bitych 


Na poduszki tabinku łokci 7, talar. 8. 

Piorzników trzy, na nich powłoki kram- 
brasowe. 

Pierzyna musułbesowa wielka z samego 
puchu, za który musułbas zł. 24. 

Plótna wrocławskiego sztuk 2 złp. 120. 

plótca podęśrskiego półsetków 2 zł. 50. 

mo koszul 12, rąbku sztuczek 5, talar. 

jt, 5. 


Koszul sztaczkowych 6, fartuchów 6, 
na to sztuka płótna zł. 40. 
Korony na różne potrzeby złp. 300: 
wstąg, kwefów, kornetów, cubów. 
Pierścień dyamentowy o jednym dya- 
mencie zł. 80. 
"Wesele złp. 500, za cukry, wina.* 


Wracam do opowiadania o Wojciecho- 


wieach : 

'W roku 1738 właściciele Dębowscy stali 
się panami Podgajcza i Mikułowie, które 
nabyli od A: Russockich, poślubionej 
Pawłowi de Bibersztyn et Orzechowice 0- 
rzechowskiemu, podstolemu lubelskiemu, 
za takąż suinę 40.000. 

W późniejszym czasie właścicielem Wój- 
ciechowic był Kazimierz Wykowski, kt 
rego pomnik, tablica marmurowa i portret 
znajduje się w kaplicy kościoła wojcie- 
chowskiego. 

Napis brzmi tak: 

Hic jacet Casimirus Żak, in Wyko- 
wo Wykowski, Castellanus Vysogrod. 
Niech. Kosin. Capitaneus, Colonellus 
ezercitus Regni, lques Ord. 8. Stani- 
słai ec familia. Borutorum procedens. 
Bonorum Tractus. Kaliszov. et aliorium 
ezasse laeres. Junctus matrimonio Ma- 
riannae de Rudnickie  castellaniesue 
Lanciensi, Conarien. Cum gua beno- 
ductiono dwina. suscepit duos filios Igna- 
tium et. Gregorium, quibus cum post 
impensa ergo Rplicam studia, variasque 
im eadem ezpletas funcliones publicus 
et ecanttatos labores, praesertim post 
binas publicas comnisioncs tam Grodnae, 
quam in Thoruni fructuose czpeditus, 
magnisque suis proprius impensis ec- 
cłas, frustratus — tam declaralione St. 
Regis Poloniae Augusti ILL., quam et fi 
dei jussione authentica. (enałus at mini- 
stera congrua mercede sua hyrographis 

ipulata sperat a Rege Regum prac- 
mari, Viaat 78 an. Obiit 16 Aug. 1777. 


Następnie Wojciechowice stają się wła- 
= Span W lat od 


które były wówczas w rękach Wykowsj 
go. Testament zastrzega, by szkoła miała 
miejscowy. nadzór, którego obowiązkiem 
czuwać, iżby nie była ciężarem dla obda- 
rowanych, to jest, by na nią dokładać nie 


musieli. 

Legat mógł być podniesionym po śmier- 
ci dożywotniczki, jakoż w tym roku bud 
wę szkółki rozpoczęto z wiadomością i u- 
powaźnieniem władzy, a jest nadzieja, że 
w przyszłym roku dzieci już od wakacyj | 
uczyć się zaczną. 

Jeszcze słówko o kościele, ko 

Wiemy, że z dawnych pochodzi czasów, 
w r. 1685, przybudowaną została kaplica, 
pięknie sklepiona, z rotundą małą na 
wierzchu; fundacyg jej podanie przyznaje 

igęzom, piśmiennych dowodów. nie ma. 
Ligęza Spytek Mikołaj wiadomo, że jako 
pan móżny i rządny gospodarz, wiele bu- 
dowli z cegły i kamieni wystawił, mówiąc : 
RO „Jibe, by ogień palił, co Spytek bu- 
lował*. 


Dokumenta co do uposażenia kościoła 
nószą datę 1440, 1529 i 1595. Pomiędzy 
dobrodziejami, z dawniejszych czasów liczy 
Karola ze Szczekarzewie i Maryannę z Bob- 
ków małżonków Tarłów. 

Ołtarz drewniany Matki Boskiej Różań- 
cowej w kaplicy z herbem topór, pozwala 
wnosić, iż ich kosztem był wzniesiony. O- 
becnie' wiele robót, około restauracyi ko- 
ścioła przeprowadzono, wewnątrz nieco 
odświeżenia potrzebuje. 


Ks. Wł. Fudalewski, 


| POŻEGNANIE. 


Żagnaj, mała moja chatko 
„1 srebrzysta rzeko! 
j, droga stara matko ! 


gór asy 
Znika w duszy ciszu, błoga, 
Pierzchły szczęścia czaży. 


0, miatusiu, matuleńko I 
"Kto chatkę obieli? 


Kto_ piosenkę ci zanuci? 

Klo przyniesie wody? 
2 arta smc, 
roszą jagody. 
Pobłogosław I ME niż tricba, 

Daj krzyżyk ostatni, 
Tam mi ludzie dadzą chleba, 
Lacż nia uścisle bratni.... 


Leokadya Jordan Wiorusz. 


Wtedy dopiero postęp szybszym pod: 

krokiem, kiedy. dzisiejsze  ntalęzotna? 
społeczeństwo pozna, że ewolucya jest naj- 
ogólniejszą cechą przyrody. Wtedy bowiem 
dopiero przestanie przywięzywać wartość 
do dawnych pojęć, dążąc zarazem ku ra- 
cyonalnema tłumaczeniu związku przyczy- 
nowościowego, istniejącego. pomiędzy” zja- 
wiskami wszechświata — opierając natu- 
ralnie twierdzenia swoje na „Sprawdzo- 
nych faktach", które następnie staną się 
wia do "wygłoszenia, jakichkolwiek 


w 

Gdzie zaś metody tej zastosować nie bę- 
dzie wstanie, odstąpi i powie. „Nie wiem! 
Sprawdzić nio mogłem a zatem i sądzić o 
tem jeszcze nie mogę". 

Ozłowiek, kiedy już rsz stanie na tym 
stonowisku zimnego obserwatora, pozbę- 
dziesię przesądów, nabywając zarazem mid 
ry i ufności w „samopomoc: ; zacznie więc 
wtedy działać energicznie, przyczyniając 
się tym sposobem do ewolucyi ogólnego 
postępu. Br. Rogoyski. 

. 
. * 

Przeszłość jest mistrzynią życia, mawia- 
Ji starzy, W niej szpora historyk, rozbiera 
filozof, z niej czerpis zwalczony otuchę 
przyszłości, 

Każdy naród w dzicjowym rozwoju wie- 
ków przechodzi szczęśliwe i pełne goryczy 
chwile; ztd zy wesela i łzy smutku wszę- 
dzie zostawiają po sobie pamiątkę, którą na- 
ród albo kocha, albo ceni, albo której zło- 
rzeczy. 

W zabytkach, jakie nam przeszłość z0- 
stawiła w spuściźnie, znajdujemy wyryte 
myśli i wyobrażenia, uczucia wieków i lu- 


robieniem sią jego w orgauizm, mal 
stwo—krwią tego ciała, muzyka — sercem, 
poczys— wyobraźnią, wymowa — rozumem": 
(Libelt) — więc z dzieł czy to plastyki, czy 
poezyi, lub muzyki bije tajemnicze światło, 
co opromienia swojego mistrza. 


msz jeszcze nio zna własnej prze- 
szłości tak, jak znają Anglicy dzieje swej 
wyspy; moralną dla togo dłonią przykłada- 
jw się historycy do rozjaśnionia tylu kwo- 
styj wątpliwych, tylu hipotez boz danych 


| faktycznych. Archeologia, w której objawia 


się życie wieków, nader szcznpło posiada 
ramy dla nas. Wystawy, muzea, zbiory nie 
przedstawiają nam całokształtu każdego 4 
minionych wieków a jednak w państwie 
zwanem „ućlitam regnum inter caetera'* 
lub „„Liberatores orbis terrarum'*, pozostało 
wiele bardzo szezątek z dziesięcio-wiekowej 
przeszłości, których nie wolno paścić 
w niepamięć, Stanowią one cenny talizman 
rodów, dworków, kościołów i grodów. Ozę- 
sto zań w zbutwiałych szafach i pułkach 
gniją to pamiątki ludzkiego mozołu, świad= 
czące 0 guście, znajomości sztuki, zasid 
ostotyki naszych rodzinnych sił. 

Wszystko, na ©0 zdobył się kunszt, im- 
ponujący wykwintem, czem się chlubić sta- 
ty wiarus chciał, zostawił „na wieczną 
rzeczy pamiątkę" w świątyni. Dziś w 2a- 
pomnieniu sypią się w rumowiska i giną te 
dziejów dawnych pamiątki.  Krzywdzimy 
tem i społeczeństwo 1 własną historyę i wo- 
góle naukę. 

Pożądawom byłoby dawać wiedzieć wszy- 
stkim o tego: rodzaju pamiątkach, chociaż- 
by one były w; najmniejszych rozmiarach, 
Nagrobki, kopoe, groby, ołtarze, obrazy, 
rzeźby, książki, nuty ete. są ślicznym ma- 
torysłem arelieologicznym do dziejów prze- 
mysła i sztuki ojczystej. 

Skrzętni spocyaliści zbiorą te odzielnie 
+ każdego ustronia. płynąca wieści i złożą £ 
nieh całość wielce pouczającą, 

Znaleść u siebie możemy wiele a wszyst- 
ko, cotosi na gobie charakter dobra, piękna 


i prawdy, wiuniśmy społeczeństwu! Non 
lam históriae proprium est oeera atgo 
fagitia hominun, quam quae juste, 

facta_ sunt, commemorare, qui 
enim legunt, plus utditatia eż rebus stu- 
dia sl omdakioma dig, ua e iniquis 
Idz dis censequntwr" (polyb. 1. 2. Cie. 
2 do. or. 

Każde z pism prowincyonalnych z wdzię- 
cznodcią przyjmuje tak cenne wiadomości 
igłosi je światu; na nas  odrętwiałych 
*i spokojnie siędzących gdzieś na ustroniach 

spływa obowiązok rozkopywania zabytków 
i odsłonięcia ich przed okiem teraźniejszości. 
Materyał ten byłby więcej pożądanym, 
jak wiadomości o dziurawych mostkach, li- 
bacyach, produkcynch amatorskich, któremi 
szpikujemy reporterskie nasze doniesienia, 


K. J. KusoPATWIŃSKI. 


Nie da pełnego zadowolenia do- 
statek materyalny i wszelkiego ro- 
dzaju rozrywki lub zabawy, jeżeli 
im nie towarzyszy praca produkcyj- 

zmierzająca do sumiennego wy- 
pełnienia obowiązków w najobszer- 
niejszem tego słowa znaczeniu. 
rający w dostatkach nieraz 
są trapieni nudą i czują pustkę w 
swem otoczeniu; lekarstwem naj- 
skuteczniejszem jest praca, bo ona 
jedna krzepi energię a nawet wa- 
runki życiowe mniej pomyślne zno- 
śnymi czyni. 


J. Helbich. 


CHMURA. 


Nu mem niebie. jasno było: 

Różowiały brzuski, 

Tysiąc barw się tam mieniło, 

Qudne siejąc blaski. 

Lecz na błękit wypłynęła 

Qiemna, groźna chmura. 

Zkąd, ach, zkąd się ona wzięła? 

Ozurna, tak ponura! 

Ona skryła niebo moje, 

Hueząc wciąż nademni 

„Jeśli mężne serce twoje, 

Sprobuj iść w noc ciemną”. 
Srożysz, gniewasz się daremnie, 
Próżno grom się zbliża, 

Słabszę jesteś ty odemnie! 

Ja mam znamię krzyża, 
Prawda... wkoło ciemność głucha, 
Błędnych dróg tysiące, 

Lecz ja mogę wzrokiem ducha 

Zawsze patrzeć w słońce! 

Loonia Nowicka. 


Z Zawichosta czcigodny nasz kores- 
pońdent, p. Aleksander Rakowski, pisze: 

Szanyeny Panie Rednktorze! 

'W odpowiedzi na uj jmy lis 
maa Bati sielawa Jil 
gła kwalifikować się d 
Radomskiej”, zainteresajo czytającą 
Jost to ogłoszenie prezydenta 
miasta Wilna do mieszkańców 8 lipca 
1812, drukowano na grabym papierze, które 
stylem, drukiem i trelcią Jest lekawo'a może 
nieznane szerszej publiczności. Brzmi ono jak 
następuje: 

OGŁOSZENIE. 

„Munieypalność: Miasta Wilna, końcom 
obehodu Uroczystego w kościelo katedral- 
nym przy Nabożeństwie w dniu Jutrzej- 
szym, to jest: dnia 14 Julii 1812 Roku o 
godzinie IL renney, którym nastąpi 
kosa” do kosfedoracył i ogłoszenie Królo- 
stwa Polskiego; zawiadami: Obywatel- 
stwo i całą powszechność Miasta Wilna za- 
atrzegu, ażeby do kościoła. tłumem nie ci- 
snąji się, Ławek w kościele, dla Osob i Dam 
celniejszych nie zajmowali. A gdy z Rządu 
tymeznsowego Lit: dla dwóch par zawrzeć 
szluby Małżeńskie mających na pamiątkę 
tak świetnej Uroczystości, to jest: Koro- 
niasza z Litwinką i Litwina z Koroniaszką 
po tysiąc złp. Posagu jest przeznaczonym; 
przeto życzący sobie w tóm celu bydź 
uszczęśliwionemi, maią się jawić (dla przed- 
stawienia siebie, gdzie należy) do Prezy- 
denta Miasta Wilna : tudzież, ażeby w dniu 
jutrzejszym Domy Obywatelskie illumino- 
wane były, Municypalność ogłasza. dnia 
13 Julii 1812 Roku. 


Michał Romer Prezydont Miasta 
Wilna.* 


przesyłam 
będzie mo- 
Jo namóru noworocznego 


pabliosność: 


MIOJA DOLA. 
(Urywsk z pamiętnika dziennikarza). 


Od lat więc dwudziestu uprawiam niwę 
literacką... W latach młodzieńczych, ży 
czlek swobodny, wesoły, bujał w krainie 
marzeń, próbowałem tworzyć poczye, biedz 
śladem” wiekopomnego. mistrza Adama, Slo- 
wackiego, Krasińskiego i innych... 

Niestety, nieudolne pióro moje zaledwie 
wierszowało. Dwaj moi krewni, znani lite- 
raci polscy, przejrzawszy te / wierszydła, 
wyrzekli jednogłośnie: „rzuć niewdzięczną 
dla ciebie poezyą, weż się do prozy a na 
tej drodze dalej zajedziesz”. 

0 prozie belietrystycznej wtedy nawet 
nie pomyślałem. Chcialem być uczonym. 
Z zapałem więc wertowslem stare dzieła 
i kroniki, kulem filozofię Gołachowskiego, 
Trętowskiego, Kanta, Szleglai innych, za- 
wadziłem 0 Wltera, Renana i t. pe... Fi- 
lożofia snać nie była dla mnie dostępną». 
Znękany nadmiarem pracy bezowocnej, prze- 
rzuciłem się na niwę belletrystyki; pisalem 
powiastki, małe artykuliki treści history- 
cznej, z życia wpołecznego, wiadomości bru- 
kowe... ot tak sobie, różne drobne kawałki, 

Gdzieżeś mój wieku młodociany... wieku 
złotych marzeń? ŻZ mistrza poezyi, z po- 
wagi uczonego, z naśladowcy Kraszewskich 
i; Korzeniowskich, zostałem załedwie.... „,sii- 
otym dziennikarzem... 

A ciężka tn, doprawdy ciężka dola bie= 
dnego dziennikarza. "Ten cię skubnie, ten 
znowu kolnie  niedorzeczną lub zjadliwą 
polemiką. Jesteś, jak to mówią, między 
młotem j kowadłem. Napiszesz prawdę — 
źle, puścisz kaczkę — także żle, z po- 
chwały Pawła niezadowolony Gawet i tak 
beż końca. 

Z mądrości narodów wiadomo, że ten 
się nie urodził, co by wszystkim wdogodził. 
Podzielam 1 ja tę maksymę. W leoryi 
jest ona piękną, ale w że spolecznem wiele 
ce uiepraktyczną, Należałoby wszystkim do 
godzićt... Szczególniej zak przekonałem wię 
© tem, zamieszkawszy wSandomierzu. 

Gdyby masto nasze, na wzór ianych 
powiatowych i niepowiatowych miasteczek, 
było sobie zwyczajnym małym partykuła- 
rzem, dola biednego dziennikarza była by 
o wiele znośniejszą. Ale Sahdomierz, to 
gród niegdyś, wojewodziński, naszpikowany 
dyguitarzami de facto, lub też z własnego 
widzimisię, ludżmi nauki na prawdę ji ta- 
kiemi co mają do tego pretensyg—a kryty- 
ków u nas... jak gwiazd na niebie. 

Gdy więcw innem miasteczku poczciwy 
ludek uwielbia swojego korespondenta, nie- 
które nosze jednostki, uprawiając stale ni-- 
wę krytyków, szykanują to; 0 czem, mó- 
wiąc nawiasem, niezbyt tęgie mają wyobra- 
żenie. 

Ale cóż robiś! taka twoja dola biedny 
korespondencie i sprawozdawco... „ZA tW0- 
je myto—kijem cię obito*, jak mówi stare 
nasze przysłowie. 

Zastanawiając It nad smutną dolą dzien 
paca, nlosz myśl Alen akg wyd 3 fal- 
szywej względem niektórych jednostek sy- 
tuacył. Czyżby mi pójść należało za śla- 
dem człeka o trzech włosach na głowie 
i uprawiać. jego politykę? Ta droga dla 
mnie niedostępna. Czyżby na wzór tych 
poczciwych ojców, co ongi zamieszkiwali 
obecny gmach szkolny w Sandomierzu, no- 
sić płaszcz na dwóch ramionach? Czy na- 
koniec, za przykładem potomka izraeluwe- 
po prtydz i golić zarazem?... Nie... o Sto- 

niet... Jam słowianin duszą, krwią, 
ciałem i kościamit... Jam _ dzieci 


RANE PAMIE 
ły G ci mą doli 
dziennikarza pójdę drodze gj 


i dalej, po 

ciemi i głogu. I nadal — „li tylko pfaw- 
da*, będzie moją dewizą, a ta na maiew- 
ce 'obludy i fałszu nikogo jeszcze nie 


wprowadziła! 
Bocian Nadwiślański, 


Z Opatowa. 


c = 
Esen 
o 
io preajo 6 tę Bożej 

Niechże mnie wolno przy powi- 
taniu Roka Nowego, właić ów po- 
żegnali świeżą iaogśłą: ATOS Pra 
dewszyst! zaznaczyć muszę niestałość 


ie który już należy do 
i niesumi profi Pet ry j 


wiem gdy nam po- 
trzebne były deszcze, mieliśmy Pie 


gUSZĘ, znów najpotrzebniejsze były dni 
a ciepłe, Weliómy mo Płoty; 

utkiem tego zbiory nasze „lesiy mnisze 
czeniu, potrzeba było wprost kradzionym 
sposobem zgromadzać pod dach to, co na 


polach, gniło. 

Rok 1888 nawiedził okolice nasze poża- 
rami, jak w Ruszkoweu od pioruna, Ublin- 
ku, Kobylankach, Wyszmontowie, Wojno- 
wicach, Kornacicach, Czernikowie i Wło- 
stowie z niewiadomych przyczyn; nawiedził 
nas dawno nicbywałemi burzami grado- 
wemi, obracającemi w nicosć pracę rolni- 
ków, jak w Włostowie, Słoptowie, Malży- 
nie, Starnalicach, Kurowie, Ułanowieach, 
Przenczynie, Wąworkowie i wielu innych 
miejscowościach; dotknął też nas ciężką 
i niepowetowaną stratą osób, przez zgon 
ś.p. Kaczko! właścicielki Przepióro- 
wa, $, p. Pawlickiego, właściciela Obręcz- 
ny, a *włelu I takich, których los był nam 
nigobojętny. Mamyż go żałować? mamyż 
wylewać po nim łzy gorzkie? Zdawałoby 
się, że niet... A jednak zaprawdę, pomimo 
tylu klęsk, jakiemi nas dotknął, wielo 
i wspomnień drogich nam_ pozostawił... 
Skojarzył albowiem wiele par (widocznie 
jako rok parzysty), dał nam wiele pociech 
rodzinni 4 juk gdyby dla zrównoważenia 
śmiertelności, ustrzegł nas od wojny, da- 
re błogim spokojom, w którym pracować 
i A 


iwałą głosić jego możemy. 
Opatowie rok 1888 dał nam oświe- 


tlenie lepsze (u tego bardzo potrzebujemy), | 


dał nam Jepszą komunikacyę, dał nam po- 
rządki hygieniczne, przyprowadził do sta- 
pm dobrego. szosy, mosty a nawet i drogi 
boczne, w rejon nasz wchodzące; odnowił 
nam, tak zewnątrz jak i wewnątrz prastarą 
świątynię naszą, przyozdobił miasto do- 
mami, z pomiędzy których bióro powiatu 
ikasy powiatowej zasługuje na wyróż- 
nienie. 

Nie pozostaje mi więc, jak tylko polecić 
go wdzięcznej pamięci ogółu i błagać bogi 
0 spokój dla cieniów staruszka, w mgle 
wieków pogrzebanego z życzeniem wiecz- 
nego spęczyn i gorącą prośbą, by mu ta 

ła lekką była. 

Zwracając się do ciebie, zacny młodzień: 
cze, roku 1889-ty, przedewszystkiem za- 
znaczam, że masz ciężkie zadanie do speł- 
niegia! / Wzorując się jednak na czynach 
ojca swego, praguę i życzę Ci, abyś to, co 
było dobrego, utrzymał nadsl a to, co 
stanowi ciemną kartę historyi jego, sta- 
nowczo usunął. Starajżesz się przede- 
wszystkiem 0 dobre zdrowie nasze, 0 do- 
brobyt dla nas, o dobre ceny na produkty 
dla rolników, o stałość i energig w pracy, 
oddalaj od nas wszelkie klęski, jak głodu, 
ognia i gradu, zachowaj i konserwuj społe- 
czeństwo nasze od złego, strzeż go od 
chwastu i kąkolu, postaraj się, by zbierało 
dobre i zdrowe owoce trudów swoich. 

Bądź dobrym swatem dla zakochanych 
i darz nas zawsze w porę aurą, odpowie- 
dnią potrzebom naszym. 

Tym sposobem, zapewniam cię, zasłu- 
żysz sobie na sławę niespożytą i poprawisz 
pamięć rodzica swego. 


Jelita. 


WIULBSKIZNA. 


Chorobś tak często pojawiająca się u nas, 
o której codziennio prawie czytamy w pis 
mach peryodycznych, niesłusznie została 
przezwaną wodowśtrętem, gdyż psy wście- 
kto jedynie dl tego nie piją wody, że nio 
mogą przełykać pokarmów płynnych, wsku- 
tok sparaliżowania gardzieli a w części 
i języka. 
Straszna ta śmiertelna choroba, na którą, 
jak dotąd, niema lekarstwa (sposób bowiem 
Pasteura, jakkolwiek prawie zawsze sku- 
teczny, nie może być nazwany lekarstwem. 
a motodą leczniczą), właściwą jest jednemu 
rodzajowi „piesć. — Wszystkie inne wie- 
rzęta, jak również człowiek zarażają, się tą 
chorobą przez pokąsanie, to jest wprowa- 
dzenie zarazka bozpośrednio w krów, lub 
w naczynia chłonne a to przez rozdarcie 
skóry Tub starcie tak zwanego naskórka. 

Wścieklizna u psów pojawia się w ciągu 
całogo roku, podezaa upałów i w zimie, na 
wiosuę i w jesioni, tak, że nie ma właściwie 
pory roku, sprzyjającej lub niedogodnej, 
dla pojawienia się większej lub mniejszej 


ilości wypadków, tak samo, jak przesądem 
jest, że pojawia się ona czężciaj u samców 
jak u samie. — Pozorna większość cho- 
rych na wściekliznę samców łatwo tłuma- 
czy się tom, że każdy woli trzymać samea, 
bo z nim mniej kłopotu” tak, że w ogólnej 
dlezbie tych zwiorząt na 100 psów mamy 
przecięciowo 85 samców i 15 samie a cho- 
rych na jedną samicę 6 lub 7 samców, 
Wścieklizaa u psów. nie pojawia się od- 
raza, nie piorwszego bowióm dnia choroba 
przybiera charakter złośliwy; przed poja- 
wieniom się właściwie niobózpiecznogo dla 
ludzi i zwierząt stadium choroby bywa 
kilkudniowy okros, tak zwany. przygoto- 
wawczy, w którym zwierzę powoli prze- 
chodzi ze stanu normalnego w normalny, 
objawy choroby mnożą się z każdym dniem, 
| potęgują, aż naroszcio wybucha okres wła” 
Ściwoj wścieklizny, okrós, w którym pies 
miewa napady czyli ataki, wyrażające się 
niezem_ niopowstrzymaną chęcią gryzienia 
| fkąsania wszystkiego co spotyka na swej 
drodze. 


ważniejszą dla nas kwestyą jest, 

uchwycić pm w tym przygotowawczym 

okresie i przekonawszy się o pownych zbo- 

| czoniach, wychodzących po zagranicę zwy- 
czajów codziennych tych zwierząt, zabóz- 
pieczyć się przod mogącą nastąpić katastro- 
fą wzięciem psx pod obsorwacyę. 

W okresie przygotowawczym  głównio 
zwrócić potrzeba uwagę ua_ zachowania 
sią tych zwierząt, któro będąc najbliżej 
człowioka, uawot niewiole obnerwującogo, 
| mastanowią zmianą, jaka zachodzi w ich co- 
dziennych zwyczajach, tak względem gospo- 
darza, jak najbliższego otoczenia, pokarmów 
i przedmiotów, z któremi pis ma. ciągłą 
styczność, 

Pierwszym i najważniejszym » zarazem 
bardzo rażącym objawem jost nieposłuszeń- 
stwo. Pies dotąd bardzo posłuszny, uwała- 


| jący na każdy ruch a tymbardziej głos 5wo- 


go pana, nagle zaczyna mniej zważać na 
rożkuzy, ua głos przychodzi, alo jakby nie- 
chętnie, z ociąganiem się i powną ocięta- 
łością, tak, że potrzeba wołać kilka razy 
i to % naciskiem, ostro i stanowczo, użeby 
przyszedł do ręki. Drugim objawem jest 
niepokój; pies, który dotąd sypiał spokojnie, 
albo na rozkaz leżał po kilka godzin na 
jednem miejscu, kręci się z kąta w kąt, 
jakby miejsca dogodnego znaleźć nie mógł, 
kładzie się, zwija w kłębek i natychmiast 

ię, jakby go co ukąsiło, to zaczyna 


oty niejadalne, jak drzowo, słomę, pie- 
ziemię it. p, liże żelazo i kamienie. 
ielu psów” pojawia się w wysokim sto- 
paid „aympłomania*. 

Wszystkie prawie psy w tym okresie 
chodzą jakby nierówno, ociężale, przyczem 
tylua część ciała chwieje się i drży od cza- 
mu do czasu. Pokojowe pioski w samym 
początku choroby są bardzo nicposłuszne, 
podwórzówe oprócz tego bardzo niespokoj- 
no i lękliwe. 

Zewnętrzny wygląd psów mało się zmie- 
nia, jakkolwiek wyraz oczów bywa już o 
tylo od zdrowego różny, że specyalista, bio- 
rąc na uwagę poprzednie objawy, zaczor- 
wienienie łącznicy | rozszerzenie źrenicy" 
łatwo pozna, iż mamy do czynienia z nie- 
bezpieczną chorobą. Jeżeli zaś właściciełowi 
wiadomo, że pies był pokąsany a szcze- 
gólniej, jeżeli wiadome jest miejsce, gdzie 
był pokąsany, to bezustanne tarcie tym 
miójseem 0 przedmioty twarde, lizanie, 
chwytanie zębami skóry około szramy, po- 
zostałoj po ukąszeniu, daje niezawodną 
wskazówkę, że pies ma początki wście- 
klizny. 

Okres powyższy trwa zwykle 2 lub 3 
dni, alo w niektórych wypadkach bywa 
leko krótszy i wtedy choroba tem jest nie- 
bezpieczniejszą, że właściciel nie zdąży u- 
chwycić objawów, naprowadzających na 
myśl, że pies już jest chory 

„ Po przejściu okresu przygotowawczego, 
pierwszym objawem rozpoczynającej się 
właściwej wścieklizny, jest niczem niepo- 
wstrzymana chęć ucieczki z domu. Piesek 


pokojowy ciśnie się do drzwi, podwórzowy 
rzuca bezustadku, chcąc zerwać krępujący. 
swobodę łaiicuch i powtarza się to dopóń, 
dopóki pierwszy nie wymknię się z m 
kania, a drugi albo zerwie łańcuch, al 


0 
padnio znużony w swej budzie, ażeby po 
pewnym czasie zacząć na nowo walkę 


| z przykuwającemi go do miejsca więzami. 
(0 Tu już zaczyna się niebczpieczeństwo 
|. dla całego zwierzęcego świata i dla ezło- 
ż i e, w miarę jak 


przychodzi atak u bylo jakie podrażnienie 
takowy wywołuje, gryzie wszystkich i 
| wszystko ©0 napotka, z tą tylko różnicą, ż0 
jedno psy gryzą zo straszną zajadłością, 
= Często aż do wyłamania zębów, inno kąsają 
jakby od niechecnia, ale tak jodne, jak dru- 
(gie są również niebezpieczne, a nawet uką- 
szenia, po których pozostało tylko lekkie 
 draśnięcie lub starcie naskórka, są. daleko 
niebezpicczniejsze, aniżeli kewawiąco rany, 
gdyż z tych ostatnich krew może bardzo 
łatwo spłukać zarazek, Krwawienie pod- 
trzymywać nawet należy przynajmniej do 
Gzaau, kiedy znajdzie się pod ręką środek 
do wypalenia rany, jako to: kwasy azotay, 
solny, siarczany w stanie skoncentrowanym, 
rozpalone żelazo, któremi trzeba ranę wy- 
palić do możliwej głębokości ; poczem pod- 
frzymywać należy przez jakiś czas ropio- 
nie, co naturalnie robić należy pod okiem 
1 s przepisu lekarza. Natychmiastowe ob- 
mycie rany wodą mydlaną, ługiem, roztwo- 
rem kwasu karbolowego lub ezomś podob- 
mem zaleca się. Kto jost pewny, żę w u- 
stach nio ma ranki lab starcia błony śluzo- 
rej, może śmiało wyssać krow z rauy a 
następnie usta wypłakać spirytusem. Jeżeli 
- miejsco jest dogodne, zalecają natychmia- 
- stowo postawienie bańki. 
„Wym okresie objawy chorobliwe są 
tak wyraźne, że najmniej doświadczony 
3 : psa wściekłogo. Wygląd zewnętrzny 


a bardzo charakterystyczny. Pysk o- 
twarty z wywieszonym sinawego koloru 
językiem, cieknący śliną i powalany, oczy 
zaczerwienione z wyrazem dzikim, błysz- 
czące złowrogo, sierść bez połysku, ster- 
cząca szezególniej w okolicy grzbietu, ogon 
spuszczony pomiędzy tylne kończyny, chód 
chwiejny, zataczający się, zdarza się na- 
wot, że psy chore na wścięklizuę, biegną 
jakby bokiem, skutkiem połowicznego pa- 
raliżu krzyża, wtedy i ogon bywa jakby 
odtzucony na bok. Głós charakterystycznie. 
zmieniony. Pies taki nie szezeka i nie wy, 

a wydaje dźwięki pośrednie, coś jakby ni 
dokończone szczekanie i wycie. W tym 
stanie pies albo bardzo mało albo wcale 
połykać nie może, zdarza aię, że nabierze 
wody w pysk, ale ta napowrót się wylewa. 
Paraliż dolnej szczęki 4 każdym dniem 
postępuje, nad oczami tworzą się chara- 
kterystyczno bruzdy, zmarszezki, nadające 
psu wyraz, jeżeli można nię tak wyrazi 
marsowaty, grożny, co w połączeniu ź roi 
wartą paszczą, ogólnem wynędznieniem, 
k falta sierścią, nieprzytoninym wyrazem 
rwawych ślepiów, nadaje psa postać tak 
straszną , że kto raz widział pea w tym o- 
kresie, nigdy go nie zapomni. Zdrowo psy 
iustynktownie uciskają od straszydła, ale 
zaskoczone znienacka , gryzą się z nim za- 
ciskle, tak jakby same były jaż pod wpły- 
wom tych strasznych nerwowych halucya- 
oyi, które doprowadzają do szaleństwa ich 
rata, Okres ton trwa od 3 do 4 dni 
i przechodzi w trzeci i ostatni, tak 
zwany: okres paralityczny, albo kończy się 
bezpośrednio śmiercią, 

W okrosie trzecim napady bywają córaz 
<zęstsze, ogólny wygląd zmienia się o tyle, 
że pies przybiera postać więcej schorowa- 

ia straszną, paraliż szybko postępuje 

, że pies nie może stanąć na zadnich 
nogach, głos staje się chrapliwym, oddy- 
ehanio utrudnione, puls przyspieszony, nie- 
prawidłowy, źrenice bardzo rozszerzone, 

ly ajawiają się drgawki w oddziel- 

nych grupach mięśni i nareszcie zwi 

- zwykle bęzprzytomne ku końcowi, 
5 lub 7 duis od początku choroby. 
(pisana forma choroby jest szaloną 
wścieklizną, ale jest jeszeze druga forma, 
tak zwana spokojna, przy której jakkolwiek 
*ystępują też same przypadłości, ale mniej 
le, nie ma tego szalonego rzucania 

się chorych, nawet wygląd nie jest tak 
straszny 1 chęci kąsania nie ma tak wyraź- 
1ej, ale też pies w tej formie groźniejszy 
jest dlatego, żo trudniej poznać się na cho- 
Tobie, to też ludzie częściej padają ofiarą 


* 


| 


ż. 


czyli nie jest niemożliwem istnienie istot 
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Swej nieostrożności, mając do czynienia 
z psem chorym na spokojną wściekliznę. 
Oto jest w ogólnych zarysach choroba, 
na którą dotąd jedynym środkiem, szeze- 
pienie osłabionego Pasteurowskiego zarazka. 
Jakkolwiek metoda Iasteura może nie 
być jeszcze ostatnim wyrazem w nace, 
może mieć i ma nawet potężnych przeci: 
ników, nłe zawsze cześć należy s 


nauki, który potrafił wlać otchę w serca 
dotkniętych tem nieszczęściem, m sobie po- 
stawił wiekuisty pomnik, tewalszy od gra- 
nitów i spiżu. 


Bolesław Chrzanowski 
Weterynarz gubernialny. 


any; 


dy, 
rzowodnią yszetpołego skryła, 
raęty i bataa zany 
czlowiekiem walczyły. 
Zginąłt... nie piorwszy, tak mi jniet 
Świat jest otchłanią — któż głębiejej zmierzy?. . 
Ten tylko żeglarz do portu zawinia, 

Który swej łodzi Panń skor powierzy! 


Stanisław Pałka. 


LUDZIE NA MARSIE, 


Kwestya podobnych nam istot na ró- 
żnych ciałach wszechświata po wszystkie 
czasy obudzała żywy interes. Dawniej czło- 
wiek uważał siebie zu jedynego pana przy 
rody a ziemia, zaszczycona pobytem czło- 
wieka, za. najważniejsze ciało niebieskie. 
Nielitościwy jednak Kopernik zadał okru- 
tny cios próżności ludzkiej: ziemi, owej 
środkowej masie, której hołd miało skła- 
dać słońce z gwiazdami, ł on bar- 
dzo podrzędne stanowisko. Odtąd ludzie 
przekonali się, że ziemia stanowi załe- 
dwie pyłek we wszechświecie, że ani swą 
wielkością, ani zjawiskami nie zasługuje 
na szczególniejsze wyróżnienie. Nawet | 
wsystemiesłonecznym, stanowiącym cząst- 
kę wszechświata, ziemia zajmuje pod- 
rzędną rolę: jest ona jedną z mniejszych 
wśród ośmiu więsszych planet, stale krą 
żących w około słońca. 

Jeżeli jednak ziemia w porównaniu 
z inuemi światami stanowi zaledwie py- 
łek, cóż w obec tego znaczy człowiek, ów 
dumny pan stworzenia, wierzący dotąd 
w niezmiernej swej pysze, że świat dla 
niego został stworzony. Kiedy ziemia 
przestała być Olimpem, człowiek prze- 
sal być, Strom yszęchówiata, W lo- 
sach Światów znaczy on tyle, ile nę- 
dzny robak, którego najspokojniej gnie- 
cie swą stopą. 

W obec tego zniknęły szczególne do- 
wody, dla których człowiek ma być je- 
dyną rozilinną istotą we _ wszechświecie, 


p 


dają warunki fizyczne, podobne do ziem- | 


skich, a więc: pewną ilość światła, cie- 
pła, powietrza i wody, Rozumiesię. mo- 
wa tu o podobnych nam istotach, Być 
bowiem może, że na ciałach niebieskich 
0 wybitnie różnych warunkach fizycznych 
znajdują się istoty o odmiennej organiza 
cyl. Lecz ta wyobraźnia niczem niee 
wana, może smuć nieskończone obrazy. 
mam tu zamiaru bawić niemi czytelnika; 
pragnę natomiast rzec słów kilka, czy 
mamy picjakie dane o zamieszkalności róż- 
nych zał yszechświata. j 
Szczególną pod tem względem uwagę 
mogą zwrócić planety, jako oajbliłszę aloe 
stry ziemi; z pośród zaś nich planeta Mars 
fele « kolei planeta, biorąc od słońca) 
Jawno na siebie zwracała oczy astronomów 
i profunów nauki, ze względu na wielkie 
Poodiena stanu fizycznego ziemi 
larsa, 


Liczne zjawiska świadczą wyraźnie 
0 obecności na Marsie atmosfery, podo- 
bnej do ziemskiej. Podobnież stwierdzoną 
została obecność pary wodnej, a tem ga- 
mem. chmur, śniegu, wody. Prawie takie 
same, jak ziemi, położenie osi planet; 
względem płaszczyzny drogi, pezebieganej 
około słońca, wytwarza podobieństwo pór 
roku. Ponieważ jednak rok Marsowy czy- 
Ji okres całkowitego obiegu planety w oko- 
ło słońca wynosi 687 dni, przeto każda 


SACZ ma planetach, które posia- 


Pora roku trwa tam koło 6 miesięcy. | 


rawdzie z powodu większej od słońca 
odległości (i Sk ksi 
ca wynosi 20 jw mil geogr., Jość 
zań Marsa 80 mil mil), Mars otrzymuje 
od słońca mniejszą, niż ziemia, ilość Świa- 
tła i ciepła. Lecz dwa księżyce Marsowe 
dopełniają światło słoneczne; zmiany zaś 
ciepła słonecznego są znacznie łagodzone 
rzez rożdział wód na Marsie, podobnie 
jak to u nas daje się zauważyć co do kli- 
matów miejsc, położonych nad morzem. 
Tu że zdziwieniem zapewne dowie się czy- 
telnik, że o połowę prawie mniejszy od 
xiemi Mars na tyle został przez astrono- 
mów poznanym, że obecnie posiadamy już 
mapy Marsa, O tak szczegółowych danych 
jaj na zasadzie spostrzeganych 
za pomi lunet rzchni Marsa 
rozlicznych nierówności czyli plam. Plamy 
te są dwojakiego rodzaju: jedne są barwy 
ciemnej, szarozielonawej i te uważane są 
2a przypuszczalne „morza”, inne zaś czer- 
wonawe, jaśniejsze są to prawdopodobnie 
„łądyś, Otóż wnioskując żplam, możemy 
twierdzić, że rozkład wód i lądów na 
Marsie jest inny, niż na ziemi. Podczas 
kiedy powierzchnia ziemi przedstawia dwa 
wielkie lądy: stary i nowy, oblane wiel. 
kiemi morzami, powierzchnie Marsa 
nowią wyspy, porozdzielane wązkiomi m 
rzami i „kanałami*. Najwięcej wysp tych 
przpsdi w okolicach zównikowych, zaś 
samego bieguna południowego leży 
dość znaczny płat śniegu, oblany najwięk- 
szem zbiorowiskiem wody (Mare Australe). | 
Szczególną osobliwość powierzchni Mar- 
sa stanowią liczne i długie brózdy, koło | 
25 kilom, szerokości, przecinające niektó- | 
re wyspy i biegnące przeważnie w kierun- 
ku południków planety, Bróżdy owe otrzy- | 
mały pzy, kanałów, gosaż dotąd nie 
jest  stwierdzoi czy istotnie są one | 
wodą wypelajono::* | 


Drugą, ważniejszą jeszcze osobliwość 


Stanowią zmiany, jakie dają się spostrze- | 


gać w rozkładzie wysp i kanałów. Zau- 
ważono, że lądy i morzą Marsowe ulegają 
często przeobrażeniu: lądy znikają, pow 


onywają się niekiedy w ciągu miesią- 
Zjawiska te szczegółowo badane w ubie- 
głym 1888 roku przez nicejskiego astrono- 
p. Perrotin, obudziły w Europie ży- 
we zainteresowanie. Wiązano je bowiem z 
kwestyą mieszkalności planety. Obdarzeni 


wybujałą wyobrażnią ludzie upatrywali | 


w wązkich kanałach Marsowych utwory 
sztuczne, jakieś kanały irygacyjne, coby 
dawało nader pochlebne świadectwo o sta: 
nie rolnictwa u mieszkańców Marsa. Scep- 
tycy jeduak powątpiewali, aby tak wielkie 
amiany w ukształtowaniu Jądów mogły 
być wykonywane 
tembardziej w tak. krót 
takie ze szpalt dzienników dostały się do 
tłumów; ztąd też ów hałas, którego przed- | 
miotóm byli na ziemi * przypuszczalni 
mieszkańcy Marsa. 


Nauka jednak dotąd powstrzymuje się 
od. wydawania. jakichkolwiek - wyroków 
w estyi. Zbyt mało posiadamy jesz- 
sze Pównego. matoryału. obserwacyjnego 
abyśmy mogli oś pewnego twierdzić. Nie 

detjć bowiem, zapominać, że najbliższa 
w mil, niekiedy zaś. dochodzi 


Marsa od ziemi wynosi 7 4) mi 

lo 54 

mil. mij; że _ najbliższa ta odległość pow- 
a 1 co 25 miesięcy inie zawsze w ko- 
rzystnych dla obserwacyi warunkach. 
Ztąd też świadectwa astronomów różnią 
się niekiedy znacznie. Tak np. znakomity 
astronom Schiaparelli nie zauważył w ro- 
ka ubiegłym zmian na_ Marsie, o jakich 
mówi p. Perrotin. Zresztą sama istota tych 
„kanałów: podlega jeszcze sporom Zna- 


ny fizyk Fizenu. przypuszeza, że powierz- | 


chnia Marsa jest pokryta olbrzymiemi 
lodnikami, które ruchem swoim wywo- 
łują zmiany; kawały zaś w takim razie 
PE LT powstające przez 
pękanie lodu. i taki pogląd jest wąt- 
piw nader hypotezą w obec braku da- 
nych o temperaturze planet wogóle i Mar- 
8a w szczególe. Przeciwnie bowiem wielu 
uczonych mniema, że temperatura na 
Marsie nie jest tak nizką, uby lody mo- 
gły tam istnieć. Rzeczywiście, większa 
część obserwacyi, wskazuje, że i temperatu- 
ra i inne warunki fizyczne Marsa są na- 
der zbliżone do ziemskich. Dla tego też 
możemy powiedzieć, że istnienie ludzi 


stają nowe morza I odwrotnie. Zmiany te | 
a. 


siłą istot organicznych, | 
tkim czasie. Spory | 


na Marsie nie jest niemożliwem. Nie ma- 
my: żadnego powodu twierdzić, że czło- 
wiek jest zaj wyższą, istotą we wszech- 
Świecie, że on i znane nam istoty ziem- 
skie wyczerpują formy organiczne; nie 
wydaje się również niemożebnem, żo na 
innych planetach istnieją wyższe formy 
zwierzęce, niż na ziemi. 

Lecz dotąd możemy tylko teoretycznie 
sądzić o możliwości jedynie; wszelkie do- 
mysły więcej szczegółowe należy uważać 
za przedwczesne i niczem dotąd nieu- 
sprawiedliwione, Czy z czasem nabędzie- 
my powniejszych w tej kwestyi wiado- 
ści, trudno przesądzać. Nauka bowiem 
nie robi żadnych przypuszczeń, jeśli ich 
na faktach oprzeć nie jest w stanie. Fa- 
któw zaś dotąd brak. Wszelkie przeto 
wiadomości w tej kwestyi z wielką ostroż- 
nością powinny być przyjmowane. 


W. M. 
— e — 
NOCTURN. 


Jeden idę... Smitna moja droga; 
Pośród mgły żalem pierś oddycha, 
Ciemna noc... pnistynia słucha Boja, 
Gwiazda z gwiazdą szepcze sobie z ucha, , 
Widzę cud-- niebiosa ponad. sobą, 
Ziemia spi we swym śnie głębokim, 
Qzemuż skroń ma skryta dziś żałobą, 
Czegoż żądam, czyż ja tęsknię po kim? 


| Nie nie żądam zgoła nie od życia 


I nio nie wart przeszły żywot ten, 
Jabym pragnął stłumić serca Vicia 
W zapomnienia pogrążyć się sen... 
Lecz nie w ten tali chłodny sen mogiży, 
By miał popaść już duch lotny mój, 
Lecz by drgały w piersi życia siły, 
By mie wygasł sił młodzieńczych edrój 
+ W. KAROLI. 


e 


| . * 


0 wschodzie słoiiea, wzgórze nie wyso- 
ie, lecz ładne, obudziło się ze sna i po raz 
pierwszy zaczęło się przypatrywać samemu 
sobie. 

0 prawda, oprócz samego siebie nie ono 
szczególnego w tej chwili widzieć nie mo- 
gło, bo zza mgły, ścielącej się do koła, 
| wychylał się tylko mały rąbok najbliższej 
równiny. 

Wzgórze patrzał na siebie i na równinę, 
aż zawołała : 

„0 jakżem wielkie, wyniosłe, bogate !* 

Wtedy od przejmującej je radości i dumy 
u wierzchołka jego jemioły zakołysały się 
z wielkim szumem, w jemiołach gnieżdząca 
się szare ptaszyny z przeraźliwym świe- 
rgotem wzleciały wysoko, czerwone hoże 
krówki jęły tańczyć” w trawie, m świecącę 
kamyki toczyły się po żółtym zwirze, pod- 
skakując i dzwoniąc serdscznym śmiechem. 

Wtem strzoły słońca przebiły i rozpro- 
szyły mgłę, a kraj widnokręgu spiętrzył się 
górami, na których kładły w przechodzie 
korony z tęcz i złota, 

Jedna z gór tych miała pierś granitową, 
strasznemi bruzdy swomi świadczącą, że 
wszystkie burze świata godziły w nią, skru- 
szyć jej nie mo na ze szczytu awego 
rzucała ziemi w darze warkocz wód, toczą- 
cych srebro i bryłanty, inna jeszcze na 
grzbiecie potężnym dźwigała  odwisczno 
drzewa, olbrzymy roślianogo państwa, nad 
któremi kołysały się, w słońce patrząc, kró- 
lowie ptaków — orły. 

Takiemi były góry, a ładno, niewielkie 
wzgórze patrzało na nie, aż operliło się całe 
łzami rosy i wostchnęło: 

„0 jakżem nizkie, małe i ubogie t< 
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„Walerył PP, MAT. 
Maryi P. Loreiańkicj, 
mizego Pap. Wyzn. 
Aleksandra Męcz. 
+ Łueyi Panny M. Otylli P. 
Dyoskora Męcze: 


a 
Daryusza | Zożyma 
Teofila Męczennika. 
Tomasza Apostoła. 
Zonona Zolu 
i Panny Mę 
.| £ Wigilia. Zenobiusm M. 
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